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j j  nekrologi 13 «
k  zwyczajne 15 „
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q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50 j rshst-s 
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Fantazyjne t tabele  (bilanse) 5J{ „
O głoszenia przyjęte no zam knięcia 

Adm inistracji o 10J drożej.
MM terminowy druk ogłoszeń fld.ml 

nisiracja r»Je odporriaJa .

Redakcja l Admin. W aiecka 7. 
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

rROLŁTARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ ] WWytel 15

Składajcie ofiary i upo­
minki na gwiazdkę dla naj- 
uboi.zveh dzieci Warsza­
wy.

O F IA R Y  P R Z Y JM U JE : .. _
Komitet Gwiazdkowy w Admimstrac,. ,,Ro-

SSL-, w R.b. ̂ • Kwr1?w“»sDss:ck a (W arecka 7 ) i w 0. K. R. P. * • &• 1*1.
Jerozolimskie 6).

Pod pręgierz i
Tr Stanu!

Przemówienie sejm owe Yeferenta komisji łow. Moraczew^k’ g
(w Streszczeniu). ^

J t isprawy, popularnie zwane] żyrardowską. I i wvcuy 18COo akcji, z których 9.UUU
wykonała swe zadanie, jak mogła najsu- ; nie n vy ^ R , pojskjł a 9.000 akcjo-
m iennitj. Prace komisji w bardzo niewielu j nua. 7  . . o sta tn ich  3 000 miała cio-
tyilko punktach skłoniły ją do cofnięcia mo- narjus . f ----- s.„ ~ a non—reszta. 0  ile-

it 1 1. , > . r* 11- , . n m • a a* .it ii.4 nliti fn.t5Dl.litywów wniosku, natomiast w wielu innych 
punktach utwierdziły jej przekonanie o 
słuszności wniosku.

RODOWÓD SPRAWY.
Sprawozdawca przypomina całą spra- 

wę. Zniszczona przez wojnę fabryka w p j-  
lowie rr.aja 1919 r. zaprzestała pracy. Przed­
tem właściciele zwrócili się do Rządu °  P^" 
życzkę na odbudowę, ofiarowując ®P a-S 
tych sześciu mil jonów marek z P ^ .e '_ ' ' 
które faihryka miała do rządu rosyi® mg 
powodu wywiezienia maszyn i wogóle znisz­
czenia te rv k . Na takich kruchych podsta­
wach Rząd nie mógł udzielić pczyczki. \v o- 
bcc tego fabrykę zamknięto. P^ ? ds^ ^ a 
ona wówczas tylko ruiny oraz kilkadziesiąt 
morgów gruntu, a pracowa 1 o ] eszcze °
300 'robot ików. Akcji było 36.000 po z50 
rubli z tego 13.00 było w posiadaniu rodzi­
ny Hidlle i Dietrich, obywateli czeskich. lNa 
Po!alków przypadało 7 do 8 % akcji, laK 
przynaj mniej sądzić należy po uczestnic­
twie w walnych zgromadzeniach. Około 10 
tys. akcji nie było ujawnionych i można 
przypuścić, że należały one do osób, które 
wojna zagnała do Rosji.

ZARZĄD PRZYMUSOWY.
Na mocy dekretu z 16 grudnia 1918 r. 

Rząd w dzień po zamknięciu fabryki objął 
ją w swój zarząd i wyznaczył zarządcą^P- 
Srzednickiego, który do końca października 
1923 r. w bardzo znacznej mierze odbudo­
w ał fabrykę i doprowadził do tego. że pra­
cuje w niej już 5.600 robotników, a produk­
cja wynosi 75% przedwojennej. Oczywiście, 
odbudowa ras tap i ła środkami państwowe­
mu. Rząd w okresie półtorarocznym wya­
sygnował przeszło 47.000.000 mk Wynosi 
♦o 490 tys. dolarów, czyli 2.600 000 złp-
SPÓŁKA „POLSKO - FRANCUSKA" CZYHA 

NA FABRYKĘ.
ODPORNOŚĆ RZĄDÓW PRZED ERĄ P. KU­

CHARSKIEGO.
Firma Hieflle i Dietrich zamierzała sprze­

dać swoje akcje wówczas jeszcze, gdy fa­
bryka była zrujnowana. Zamierzała je ku­
pić francuska grupa przemysłu bawełnia­
nego i z początkiem roku 1920 zapropono­
wała. by Rząd oddał jej fabrykę, a grupa 
obowiązała się wykupić akcje od Niemców, 
utworzyć spółkę polsko - francuską i zwró­
cić Rządowi wszystkie wydatki.

Ówczesny min. przemysłu i handlu 01- 
saewski zgodził się na to, ale zażądał, aby 
rzeczywiście powstała spółka polsko - fran­
cuska — pół na pół. Francuzi wybrali na 
walnem zgromadzeniu do zarządu trzech 
Polaków i trzech Francuzów, ale p. Olszew­
ski tem się nie zadowolił, gdyż ci P°''?c(v 
mieli razem trzy głosy, a g lo su ją c y c h  by ° 
trzvstu kilkudziesięciu. Z tego powodu • je 
oddano zarządu Francuzom, a ci rie na c‘ 
gaili. gdvż był to czas kiedy bolszewicy 
zbliżali się do W arszawy, D cmi er o w oaz-

s S  grm » francuska, a 6 0 0 0 - r e s z ta .  .
Kv zaś r ie  zostały sprzedane, to resztą mie
K t S i e S  p i l  S  P6t R a d  P g *  i A -
cjtmariusze. Francuzi odmówili i Rz*d P<>1 
ski nie oddal zarządu fabryki 

Następnie min. Przanowski 
oddanie faibryki od odda: ia długu po odpo-

przerachowaniu dewaluowanych 
marek, którego miała dokonać osobna komi­
sja. Minister skarbu S te c z k o w s k i  i na tę  
koncepcję się nie zgodził, obawniąc «ę, żc 
w takim razie i wierzyciele skarbu pań. twa 
mogliby się domagać waloryzacji. i sa-pro- 
S n w l ł .  żeby jako ekwiwalent przyrostu 
^ r to ś c i ,  grupa francuska odstąpiła pewną 
c r S ć  akcji. Na odnośne pismo p Steczkow­
ski edo niejednokrotnie powoływał się p. Ku- 
S S k i  atoli kończyło się ono słowami, ze 
f fa te c ir J e  p. Steczkowski pozostawia mu 

istrowi Przanowskiemu swobodę wyboru 
"między obu sposobami.

Grupa francuska odpowiedziała od- 
i wtedy mimster jeszcze raz spre- 

w° ^ a l  swoje stanowisko, że miernikiem 
2 2 S Ł  subsydjów, udzielonych zakła- 
j  ^żyrardow skim , jest me. cvfra marek 

, lecz realna wartość wkładów poczy- 
rh Oprócz tego warunku wszystkie 

f j p o p l n i e  podnosiły, jako ważny
X  wSunek. żeby właściciele Żyrardowa 

sie dostateczn-emi środkami do u-
Ł  w ;,rs!wa'. , ,

r rn o a  francuska i nadal odpowiadała 
J S  a niektóre jej żądania wskazy- 

n i  to że należy się liczyc z moZhwos- 
™ V li*  zechce puścić fabryki w ruch. lecz 
Ci ‘ ^  ia zatrzyma. Opinja naszego posel- 
C 4 w Paryżu dawała wyraźne ostrzeże- 

■War kim się ma do czynienia, że to są lu- 
T -  którzy podczas wojny zrobili maiątek 

J k d a c j S i .  że nie jest wykluczone, iż 
na. spf ; . -ke żyrardowską nabywaią w ce- 

S t a y i l v 4 .  ic  w r » ie  trudności 
• w S d w te k .  Frma ta ma zwyczai wy^zys- 
k i w a ć  słabe punkty kontraktu na swoją ko- 

wiec odpowiednie umowy należy spi- 
sywać i  nadzwyczajną ostrożnością.

rw ,marcu 1923 r. zarząd towarzystwa 
i ir,nór> pragnąc skorzystać z ciągłej 

■Inv R z ą d ó w , spróbował stworzyć fait 
zimany dokonany) i wpłacił do ka-
SUStini ■***#> ** «* «

•li mk.. jako zwrot pożyczek, to jest tyl- 
-  1 0 6 2  dolarów. Minister Olszewski jednan 
tej kwoty nie przyjął.

Ą więc w postępowaniu wszystkich po­
p r z e d n i c h  ministrów przemysłu i handlu by- 
\ l  pewna lin-ja wytyczna, że nie można od­
bierać tych wkładów mechanicznie, nomi­
nalnie w tej samej ilości, lecz uw zględnić 
należy spadek marki. Także minister skar­
bu który wyraiził trochę odmienne zapatry­
wanie. stał jednak na stanowisku, że skoro 
państwo odbudowało fabrykę, powinno zo­
stać iei wsoólwłaścicielem, a w i e c  w istocie

żądał nawet więcej, niż ministrowie prze­
mysłu i handlu.
KUCHARSKI ZAWARŁ UMOWĘ NA WŁA­

SNĄ RĘKĘ.
Nasuwa się pytanie, czy można było 

tym roszczeniom Skarbu Państwa nadać 
prawne uzasadnienie. W  kodeksach cywil­
nych nie zrajidujemy co do t e g o  postano­
wień, ale źródłem tego uzasadnienia mógł 
być dekret z r. 1918 i rozporządzenie wyko­
nawcze do niego; według cpinji prokurato- 
rji generalnej, ten dekret stwarza swojego 
rodzaju instytucję prawną, nie naruszając- 
zresztą ani kodeksu cywilnego, ani konsty­
tucji. Lecz p. Kucharski rie  starał się o zba-, 
danie możliwości takiego usza-sadnienia ^pra- 
wnego nie zasięgnął opinji prokura tor ji ge­
neralnej, jako adwokata Skarbu Państwa, 
zadowolił się tylko przolctnem przesłucha­
niem opinji doradcy prawnego Minisierjum 
przemysłu i handlu, nie zastosował się jed- 
ćhak do jego rad i wskazówek przy umo­
wie którą zawarł 13 sierpnia 1923 r. (Głos: 
Bał się, żeby Polska me wygrała). W edług 
tej umowy kwotę 47  milj. mk. spłacić mia­
no tylko sumą późniejszych 20 mil jard ów 
marek, to znaczy zamiast 490.000 dolarów 
tylko 91.000-
RZĄD ROBIŁ WKŁADY. ZWRÓCONO MU

ŚMIEĆ.
W  umowie tej używa p .  Kucharski sło­

wa „pożyczka" i mówi o zwrocie pożyczki. 
Otóż jest kwest ja, czy to bvła pożyczka, czy 
wkłady. Nawet dawny kodeks, mówiąc o 
zwrocie pożyczki w sztabach lub w sztu­
kach. miał tę tendencję, że nożyczkę należy 
zwracać w pełnym ekwiwalencie, ale osta­
tecznie litera prawa nakazywałaby zwrot 
nominalny w takim pieniądzu, jaki ma kurs 
obiegowy. I dlatego ważne jest dla każdego 
prawnika, czy to była tylko pożyczka. Otóż 
miarodajne są tu wyrażenia, użyte w preli­
minarzach budżetowych, tam zaś odpowied­
nie kwoty są nazwane „wydatkami na 
przedsiębiorstwa, pozostające w zarządzie 
przym usowym". W  preliminarzu r a  r. 1920 
jest wprawdzie mowa o pożyczkach dla 
tych przedsiębiorstw, ale wyraźnie jest też 
zaznaczone, że to są pożyczki zwrotne i o- 
prccentewane. więc są to właściwie kredy­
ty. Wynika to także z innych określeń, uży­
wanych przez Min. Skarbu.

Skoro więc kwest ja pożyczki była co- 
naj mniej sporna, zapytać należy, co skło­
niło p. Kucharskiego do zawarcia tej umo­
wy, w której odebrał tylko część w kła­
dów, włożonych przez Skarb Państwa, a od­
stąpił V« grupie francuskiej?
EMERYTOWANY GENERAŁ FRANCUSKI 

STRASZY MINISTRÓW.
Na komisji zdarzyła się scena dram a­

tyczna, kiedy zeznawał minister Olszewski. 
Zażądał on w pewnym momencie tajności 
posiedzenia. Ja  i  p. Bartol nic zgodziliśmy 
się na to  i wyszliśmy z sali. wnet jednak 
przybiegł do nas poseł Romocki. roześmia­
ny, i powiada: wracajcie to głupstwo. Cóż 
się pokazało? Oto minister Olszewski ze­
znał, że był nacisk ze strony Francji na to, 
aby Rząd zakłady żyrardowskie oddał z po­
wrotem właścicielom, mianowicie generał 
Ferry zwrócił się do niego z tem. że jeżeli 
to się nie stanie, to dostawy wojskowe z 
Francji i kredyty na wojsko nie bedą udzie­
lone. że to jest junctim (w ścisłym związ­
ku). Ale jeden z członków komisji zapytał 
ministra, czy mu wiadomo, że gen. Ferry 
był już wtedy dawno na emeryturze. P. Ol­
szewski przyznał, że o tom również wie­
dział. że uważał to tylko za bluff, za próbę 
wywar c a  presji I wobec tego komisja nie 
uznała już tajności tego momentu posie­
dzenia. Także inni świadkowie, byli mini­
strowie, rie  zeznali nic o jakimś faktycznym 
nacisku, P. Ossowski mówił, że telefonował 
do niego attache francuski, interesując się 

j co się dzieje ze snrawa Żyrardowa, lecz bez

KOMISJA BUDŻETOWA GŁOSAMI N. D., 
KLUBU DUBANOWICZA, PIASTA I 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH U- 
CHWALIŁA RZĄDOWI DAĆ PROWI- 
ZORJUM BUDŻETOWE TYLKO NA 1 
MIESIĄC. PREMJER GRABSKI O- 
ŚWIABCZYŁ, ŻE UWAŻA TO ZA WO­
TUM NIEUFNOŚCI. DZIŚ KOMISJA 
RAZ JESZCZE SPRAWĘ ROZWAŻY.

B. MINISTER KUCHARSKI „GENJUSZ" EN­
DECKIEJ RUINY SKARBOWEJ, POD 
PRĘGIERZEM. WIELKA MOWA TOW. 
MORACZEWSKIEGO. DZIŚ DOKOŃ­
CZENIE DYSKUSJI I GŁOSOWANIE W 
SPRAWIE ODDANIA P. KUCHARSKIE­
GO TRYBUNAŁOWI STANU.

UCHWAŁA ROBOTNIKÓW ŻYRARDOW­
SKICH.

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD KOMISJI ARBI­
TRAŻOWEJ W SPRAWIE ZATARGU 
W PRZEMYŚLE WŁÓKNISTYM.

W SPRAWIE PRACY NOCNEJ W PIEKAR­
NIACH.

WOLNE MIEJSCA.
ODCINEK: Z. Kisielewski, „PRZEDWIOŚNIE" 

Żeromskiego (dokończenie).

żadnego nacisku, tylko korrystając że srwe- 
go prawa urzędowego.

ZARZĄD PRZYMUSOWY GOSPODARO- 
WAŁ DOBRZE!

W ięc czy może powodem była zła go­
spodarka zarządu państwowego? Lecz ko­
misja, po przesłuchaniu właściwych urzęd­
ników i ministrów, stwierdziła, że gospodar­
ka ta była wprost doskonała, P. Kucharaki 
ustnie czynił zarządcy ostre zarzuty, lecz 
w swej pisemnej obronie oświadczył: „Za­
rząd był niewątpliwie dobry. Państwo mo­
że być dumre, że znalazł się urzędnik, któ­
ry temu zadaniu podołał". O parę wierszy 
niżej p. Kucharski usiłuje osłabić to w ra­
żenie, powiada, że nie miał czasu przypa­
trzyć się bliżej działalności tego zarządu, i 
przytacza jeden zarzut, że dla państwowych 
zamówień, a także dla pewnych koopera- 

| b'W dawano ceny niższe aż do kosztów 
! własnych „zupełnie bezpodstawnie". Jed- 
i nak p. Srzednicki wyjaśnił, że szło tu o  do- 
! stawy dla armji, po cenach wyższych od 

kosztów własnych, ale niższych od hurtow- 
nych, i  nawet sami Francuzi byliby musieli 
po takich cenach dawać koszule d la wojska, 

i które by broniło ich fabryk.
P. Kucharski, jako jeden z motywów,

! przytoczył obciążenie skarbowe, ale i ten 
i motyw nie przemawia nam do przekonania, 

skoro ostatnia subwencja skarbowa została 
wypłacona zarządowi w grudniu 1920 r.. a 
więc na lat przeszło 2 i pół przed zaw ar­
ciem umowy, a od tego czasu była tylko mo­
wa o zwrotach, a nie o dalszych kredytach. 
W  pisemnej obronie o. Kucharski powołuje 
sdę na list p. Srzednickiego ze stycznia 1923, 
iż stan kredytowy zarządu jest bardzo cięż­
ki. że niema za co nabyć lnu, że może trze­
ba będzie fabrykę zamknąć. I p. Kucharski 
dodaje, że ten stan w dlrogiej połowie roku 
1923 z pewnością się pogorszył. Tak mogło 
być wszędzie indziej, ale właśnie w Żyrar­
dowie stan ten bardzo się poprawił, zarząd­
ca państwowy zaciągnął pożyczki w Londy­
nie i w Pradze, kupił zapasy lnu. takie, że 
one do dziś wystarczyły na 114 roku! ( Gło­
sy : Słuchajcie, słuchajcie!), miaż też duże 
zapasy węgla a pożyczkę zagraniczną miał 
zapłacić towarem. P. Kucharski wiedział o 
tem. porieważ w czerwcu 1923 pojechał do 
Żyrardowa i tam p. Srzednicki pokazywał 
mu magazyn przepełniony lnem. pokazał 
książki, jak wybrnął z trudnego położenia 
kredytowego, i gdy o tem była mowa na ko­
misji. p. Kucharski nie tylko przytakiwał, 
lecz owszem, przytaczał sam szczegóły, któ-
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*e świadczą, iż dobrze wiedział o tem, że 
w  tyra czasie nie było już żadnych trudno­
ści.

W ięc moće zakłady owe przysparzały 
pracy Ministerjum? Otóż i to nie, ponieważ 
Jwodhig dekretu, koszta zarządu miały się 
zwracać z majątku, w zarząd objętego, i 
(faktycznie Żyrardów sam opłacał tych u- 
rzędników , którzy się jego sprawami za j­
mowali.
P. KUCHARSKI ODDAL FABRYKĘ KAPI­
TALISTOM, KTÓRZY — NIE MIELI PIENIĘ­
DZY. I KAZAŁ IM WYROBIĆ W P. K. O. 
FIKCYJNĄ POŻYCZKĘ. I POZWOLIŁ NA 
NOWĄ EMISJE AKCJI, ABY SIĘ JESZCZE 

BARDZIEJ OBŁOWILI.
P. Kucharski, gdy znikły przyczyny, 

które zniewoliły Państwo do zarządu przy­
musowego, powoływał się jeszcze na to, że 
praworządność wymagała, żeby oddać pra­
wnym właścicielom ich własność. Ale czy 
istotnie już znikły te przyczyny? Czy właś­
ciciele byli zdolni puścić w ruch przedsię­
biorstwo? I co rośleży rozumieć przez pusz­
czenie w ruch? Przedewsz^stkiem to, żeby 
od  dalii Państwu to, co ono wpierw na pusz­
czenie fabryki w ruch włożyło. W edług ko­
deksu napoleońskiego, należało zwrócić 
wartość m aterjału i ceny roboty. Na to wła­
ściciele pieniędzy nie mieli. A Państwo, 
gdyby sprzedało samo choćby tc zapasy lnu, 
które tam  miało, odebrałoby sobie więcej, 
niż w fabrykę włożyło. Mogło też zabrać 
węgiel i wszystkie te rzeczy, które są ru ­
chomościami w fabrykach, które nie nale­
żały do właścicieli.

Właściciele zaś przy zawieraniu umo­
wy oświadczyli wprost, że nie mają pienię­
dzy, że dostaną je dopiero przez wypusz­
czenie nowej emisji, a więc wcale nie da­
wali gwarancji dostatecznej co do utrzym a­
nia fabryki radrad w ruchu. I lo ma być pra­
worządność? Czy praworządnością można 
nazwać zdezawuowanie stanowiska wszyst­
kich poprzednich Rządów? I p. Kucharski 
wiedział, że właściciele nie m ają pieniędzy, 
bo w piśmie s wojem obronne ni stara się za­
słonić koniecznością udzielenia pożyczki 
tym właścicielom. P. Kucharski uzasadnia 
konieczność pocvczki tem, że zmobilizowa­
nie sumy 20 mil j ardów orlirazu było wów­
czas wcigóle niemożliwe. Ale to twierdzenie
0  ■’marli ówczesny minister skarbu i prezes 
P.K.O. p. Li de i wiceprezes P.K.O. p. Że­
lechowski, wskazując, że byliby z łatwością 
w ciągu kilku dni dostarczyli takiej sumy.

Zresztą z sarniej umowy wynika, że 
właściciele Żyrardowa wówczas pieniędzy 
niie mieli, bo zastrzegali sobie, że Rząd po­
prze ich starania w jednym z banków pań­
stwowych o pożyczkę na najdogodriejszych 
w an rk ach , to znaczy, że r ie  ma być zaki* 
pot kowara. P. Kucharski tłumaczył, że no­
ży czka musiała być udzielona w markach a 
więc właściciela Żyrardowa odrazu spekulo­
wali na dewaluację marki i prócz tego żą­
dlili pcez-.volen’a na nową emisję, spekulując 
na to, że zarobią na nieujawnionych akcjach 
przez ich wywłaszczenie na swoją korzyść, 
czyli że obłowią się kosztem Skarbu i nie­
obecnych w Polsce akcjonarj uszów. Jedno
1 d ruge  im się udało p^zy pomocy p. K u­
charskiego. P. Kucharski nie może twier­
dzić, że nie znał sprawy emisyjnej, bo tę 
sprawę poruszał już p. min. Ossowski.

A więc na p. Kucharskiego spada nie- 
tyilko formalna, ale i rzeczywista odpowie­
dzialność za zawarcie te) umowy. Działał 
on tu osobiście i dawał inicjatywę. W  ko­
misji zeznawali i p. Srzednicki i p. Dziewa­
nowski, doradca prawny Min. P. i H. i p. 
Schwander, dyrektor wydziału tego mind- 
sterjuan i p. Dąbrowski, dyrektor departa­
mentu przemysłowego, i p. Benedek naczel­
nik wydziału. Zeznania ich notowałem so­
bie dokładnie, świadkowie ej żyją i mogą 
potwierdzić czy prawdą jest to, co napisa­
łem w sprawozdaniu. Otóż ci wszyscy pa­
nowie zapatrywali się na tę sprawę inaczej 
niż p. Kucharski, byli przeważnie wówczas 
na urlopie kolejno, tylko p. Kucharski w te­
dy nie był na uiilopie. (Głos: Za to teraz 
jest na urlopie) i był w tej sprawie bardzo 
czynny.

BAŁ SIĘ PROCESU?!!
Jako  wielką zdobycz Państwa przy tej 

umowie p. Kucharski podnosi, że właścicie­
le kwitują Państwo bez procesu z zarządu 
państwowego więc dlatego można było po­
święcić te głupie 2 i pól mii- fr. Ale nie na­
leżało się obawiać takiego procesu, nie bał 
się go min. Ossowski. Gracze w karty bluf­
fują się (nabierają się) czasem wzajemnie, 
lecz żeby p. Kucharteki dał się zbluffować 
tvm soryciarzom, w to trudno uwierzyć. 

Nie trddli ord do stracenia nic. bo t ic nie 
posiadali, a chcieli zarobić diużo, cóż im 
szkodziło bluffować. Ale gdyby właścicie­
le byli chcieli iść na drogę sądową na pra­
wdę, mogli to byli uczynić j<uż bardzo daw­
no a jednak nie uczynili. Jaką zaś broń 
m iał przeciw temu Rząd w swym ręku? 
Mógł zabrać sobie zapasy węgla, lnu i ba­
wełny.
JAK SIĘ Z 2 .MILJ. FR. 71QTYCH ZROBIŁO 

18 TYS. FR.!
Punkt 2-a umowy stanowi, że Towa- 

.rzystw o zwróci Skarbowi 20 mil jardów ma­
rek polskich tytułem zwrotu pożyczek, u- 
dzielonych w sumie 47 miljcnów marek za­
rządcy państwowemu przez Skarb. Czy je­
dnak Skarb udzielał pożyczek zarządcy? 
P rokuratcrja Generalna uznała, że kwotom 
tym należy przyznać charakter kosztów 
rządzenia, o pożyczce mogłaby być mowa, 
gdyby strony zawarły odpowiednią umowę 
i sporządziły wymagany prawem doku­
ment. Komisja przesbuldjowała wszystkie 
akta, tyczące tej sprawy, lecz dokumentu 
umowy nie znalazła, zatem o pożyczkach 
nic można mówić, były to tylko koszta za­
rządzania przedsiębiorstwem. Skoro zaś 
rie  była to pożyczka, tylko koazty zarzą­
dzania, to ma zastosowanie uchwała Komi­
tetu Ekonomicznego Mb istrów  z dnia 9 go 
sierpnia 1923 r powzięta przed podpisa­
niem umowy. Uchwała ta głosi, że jeśli in­
stytucja państwowa otwiera kredyt, to ui­
szczenie długu ma nastąpić według ceny, 
jaką świadczenie posiada w  dniu wpływu 
długu do kasy skarbowej. Komitet Ekono­
miczny powziął tę uchwałę na skutek rae- 
morjału Prokuratorji Generalnej w sprawie 
waloryzacji wszelkich skarbowych wierzy­
telności pieniężnych. Prokuratorji Gene­
ralnej chodziło więc o zwaloryzowanie ist­
niejących wierzytelności. Ówczesny Mini­
ster Sksrbu Linde w zupełności podzielił 
to stanowisko. Prokuratoria stwierdziła 
również, że już od kwietnia 1923 r. waiory-

zow-ało się należności państwowe. Umowa, 
zawarta przez pt. Kucharskiego była odstą­
pieniem części m ajątku państwa, mianowi­
cie 2.137684 fr. złotych, do czego p. Ku­
charski nie był ndczem zmuszony, było to 
w przededniu ustawowej waloryzacji, czy­
niąc więc tę darowiznę, przekroczył zakres 
swego urzędowania. Podobnego wypadku  
nie mamy do zanotowania od początku ist­
nienia Państwa. P. Kucharski ustalił nale­
żność ra  20 miljardów marek dlatego, że 
poprzednik jego p. Ossowski, waloryzując 
te Wkłady państwowe, określił je sumą 
20.689.344.730 mk. Ale p. Ossowski obli­
czenie to zrobił 17 kwietnia 1923 r. i od te­
go czasu mańka spadła sześciokrotnie. P. 
Kucharski twierdził, że sumę tę zwaloryzo­
wał, to znaczy że w dniu zapłaty Skarb 
.powinien otrzymać taką ilość pieniędzy, 
która byłaby równa 448.484 fr. szwajc. 
Skarb tej sumy nie otrzymał, lecz 2 stycz­
nia 1924 r. wpłacono taką ilość marek, któ­
ra była równa 18.810 fr. szw.! P. Kucharski 
sam w piśmie do dyrekcji P. K. O. zazna­
czył, że suma ta powinna być udzielona i 
spłacona w markach polskich, tłumaczyć 
się zaś tem, że wierzył w stabilizację mar­
ki, nie może, gdyż marka nie była pienią­
dzem związanym ze złotem. A jednak p. 
Kucharski odłożył spłatę w  markach na kil­
ka miesięcy. P. Kucharski twierdzi, że z 
chwilą gdy cała sprawa przeszła do P. K. 
O , orzestał być za dalszy jej b:e,g odpowie­

dzialny, gdyż według niego P. K. O. mo­
gła się stosować do jego wskazówek, lub 
nie- Tymczasem zastępca prezesa P. K. O. 
p. Żelechowski stwierdził, że w komitecie 
dyrckcyjmvm delegaci Rządu m ają więk- 

i  szość i co Rząd postanowi, to w Banku pań­
stwowym P. K. O. przeprowadzi, przyjęcie 
więc warunków p. Kucharskiego było czczą 
formalnością, gdyż komitet zjgóry przyjmu­
je, że wskazówki Rządu są podyktowane 
interesem Państwa. Tak samo Proknrato- 
rja  Generalna, zapytana o zdanie, odrzek­
ła, że tranzakóję miedzy P. K. O. a spółką 
należy uważać za fikcyjną, a weksel zdy­
skontowany za bezwahutowy. Widzimy, że

Obrady
Sesja droga

W czorajszy dzień sejmowy był nader 
ważny i sensacyjny. Cały Sejm był pod 
wrażeniem oświadczenia prem jcra, że u- 
w aia  glosowanie w komisji budżetowej 
(prowizorjura na 1 tylko miesiąc) za wy­
mierzone przeciwko Rządowi i wyciągnie z 
tego konsekwencje parlamentarne. O ile 
więc dzisiaj uchwała komisji (powzięta gło­
sami nowej większości: N D., Chrz. N., 
P iast i wszystkie mniejszości narodowe) 
nie bodzie zmieniona, to

Rząd p. Grabskiego niezwłocznie po­
da się do dymisji.

Sejm zebrał się pod w ażen iem  tej 
wiadomości. Na porządku dziennym była 
sprawa zgoła niezwykła: po raz pierwszy 
w Sejmie oskarżono ministra o ciężkie prze­
stępstwo i rozważano wniosek oddania go 
Trybunałowi Stanu. Tow. Moraczewski, 
jako sprawozdawca komisji żyrardowskiej, 
w mowie, trwającej zgórą 2 godziny, o- 
świetlił sprawę całą niezmiernie dokład-

odpowiedzialność obciąża więc nie P K O., 
lecz p. Kucharskiego. Zamiast przeszło 2 
mil jo ów złotych, Skarb otrzymał 18 tysię­
cy złotych i za tę tranzakcję odpowiedzial­
ny jest p. Kucharski. Działalnością świa­
domą, czy nieświadomą, jak mówi ustawa, 
przyczynił szkodę państwu i musi za to od­
powiadać. Sejm nie jest sądem, lecz Sejm 
musi się zorjentować, czy są dość ważne 
powody, aby M inistra postawić w stan o- 
skarżenia. Zdaje się, że wszystko co przy­
toczyłem, dostatecznie tego dowodzi.

PRZED TRYBUNAŁ STANU!
Należę do stronnictwa które zwalcza­

ło i stronnictwo i Rząd, do którego należał 
p. Kucharski. Nie kieruje mną jednak ani 
nienawiść partyjna, ani animozja osobista, 
lecz wzgląd na interes państw a. Jeśli jed­
nak Panowie nie wierzą w moją bezstron­
ność, może uwierzycie posłowi Kosydar- 
skiemu, referentowi budżetu Min, Przemy* 
słu i Handlu, który nie jest moim kolegą 
partyjnym, a pierwszy tę sprawę wyciąg­
nął na jaw, może nie skierujecie, Panowie, 
zarzutu stronniczości przeciw p. Moskale- 
wiskiemu, Nadzwyczajnemu Komisarzowi 
Oszczędnościowemu który przed p. Kosy- 
danskim poruszył tę sprawę wobec^ Rządu, 
a zwłaszcza nie zarzucicie, Panowie, Pro­
kuratorii Generalnej, na której opinji opie­
ram  mój wywód. W  tej sprawie niema 
rriej-soa na stronniczość i być nie może, ale 
r ie  dojdziemy do praworządności w pań­
stwie, jeśli ludzie, działający na szkodę te­
go państwa, nie bedą za to odpowiadać. 
Dlatego proszę o glosowanie za wnioskiem 
Komiisjią

W ysoki Sejm  uchwalić raczy: oskar­
żyć przed Trybunałem Stanu bvfego Mini­
stra Przemysłu i Handlu p. W ładysława 
Kucharskiego, posła na Sejm , za to, iz 
przez swoje działerde w czasie i zakresie 
swego urzędowania z własnej winy wyrzą­
dził Skarbowi Państwa szkodę w kwotach: 
1) 2.317.684 fr. szw., 2) 429.674 fr- szw. 
(Długotrwałe oklaski na lewicy).

Sejmu.
Posiedzenie 171.

nie i rzeczowo. Argumenty jego miały 
wprost druzgoczącą siłę.

Jako adwokat złej sprawy, wystąpił 
p. Dobrzański, kióry darowanie kapitali­
stom francuskim prawie za darmo olbrzy­
miej fabryki ośmielił się porównać — z mi- 
zernemi pożyczkami, dawanemi orzez Rząd 
kooperatywom robotniczym! W ogóle p. 
Dobrzański z najrozmaitszych dziedzin sta­
rał się przytoczyć najrozmaitsze fakty, ma­
jące dowodzić uchybień i złej gospodarki 
innych ministrów — na to, aby dowodzić, 
że w postępowaniu p. Kucharskiego — żad­
nych uchybień nie było. W reszcie zwalił 
winę p. Kucharskiego na jego następcę, pia- 
stowego ministra przemysłu i handlu, p„ 
Szydłowskiego!

Nastąpiło wyborne przemówienie po­
sła Anusza.

Endecy pomimo zmęczenie całego Sej­
mu pragnęli zakończyć całą sprawę na tem 
posiedzeniu. Przeszedł jednak wniosek

„PRZEDW IOŚNIE" Żeromskiego. 

(Dokończenie).
Takim jest Cezary Baryka, centralna 

postać powieści, komunista i nihilista bo 
„swojej własnej drogi nie miał pod stopa­
mi". „Koły.sał się tu i tam, nie wiedząc, 
gdzie jest droga".

Antagonista Baryki Gaj owi cc jest ra j-  
wyrażniej przedstawicielem starego poko­
lenia. Dlaczego twórca „Przedwiośnia" 
młodemu Baryce, człowiekowi o zmąconym 
instynkcie nie przeciwstawił młodego rów­
nież Polaka, o wyraźnym instynkcie pol­
skim, coby mu jednak nie przeszkadzało 
wiedzieć „to dzisiaj nie w wielobarwnej su­
kience wolności, lecz w obmierzłym łach­
manie rzeczywistych i oczywistych fak­
tów"? Dlaczego Baryka wiaeąc te „oczy­
wiste fakty" nie dostrzega w Polsce sił no­
woczesnych, walczących nieustępliwie, za­
ciekle, wytrwałe przeciwko nędzy parobka, 
fornala, małorolnego, przeciwko brutalnej 
sile ziemiaństwa i kosmopolitycznego kapi­
tału? Czyżby Judym  i Carowie zeszli ze 
świata nie zostawiając potomstwa jak nie 
zostawi go Gajowiec? Autor wspomina 
wprawdzie z sympatja o socjaliźmie pol­
skim — lecz Baryce nie daje przyjaciela, 
któryby mu ukazał ciężkie, na długie lata 
obliczone prace tveh, co przeciwstawiając 
się „wiatrom ze W schodu” muszą równo­
cześnie z całym wysiłkiem walczyć o Pol­
skę nowoczesną przeciwko obszarnictwu, 
kapitałowi, paskarstwu i wszelkiej krzyw­
dzie wszelkiej niedoli, wszelkiej niespra­
wiedliwości? Oni to stanęli przecie u węz- 
głowia Zmartwychwstałej w pamiętnym li­
stopadzie 1918 roku. Na nich to ciemne 
siły urządziły zamach styczniowy 1919 ro­
ku. Oni to w r. 1920 zbudzili instynkt w

pro!etarjacie polskim, gdy „wiatr ze Wscho­
du" dął z siłą demoniczną — by się zała 
mać na falach Wisły. Oni to zakładają 
stale uroczyste protesty przeciwko naduży­
ciom policyjnym (które zadecydowały — 
napozór — o komuniźmie Baryki), prze­
ciwko obłąkanej polityce na kresach, prze­
ciwko krzywdzie robotnika polskiego wy­
zyskiwanego przez zorganizowaną burżua- 
zję ziemiańsko - niemiecko - żydowsko - 
francuską. Oni to właśnie d,wa lata temu 
obronili Sejm napastowany przez dzieci 
tejże burżuazji. Oni to wreszcie rok temu 
podnieśli masy przeciwko rządowi skoali- 
zowanych „kułaków", burżuazji i ziemiań- 
stwa. Dlaczego Baryka o tem wszvstkiem 
nic a nic zdaje się nie wiedzieć? Dlacze­
go? Ten brak uszczupla całkowitość obra­
zu „przedwiośnia polskiego". „Wielobarw- 
ność sukienki wolności", która oazy icb i 
serca napawa szczęściem, nie zasłania im 
jednak oczu na „obmierzły łachman rze­
czywistych i oczywistych faktów". Z tą 
„obmierzłością" prowadzą bój inny copra- 
wda, niż za czasów niewoli, niemniej jed­
nak wytrwały, gorący, bez frazesów r-r-re- 
wolucyjmych. importowanych z Sowdepii— 
lecz po europejsku.

„Przedwiośnie" jest powieścią narra­
cyjną. Nacisk położył autor nie na kształ­
towanie i nrecvzowanie portretów i chara­
kterów indywidualnych, nie na wykończe­
nie i wyczerpanie przeżyć indywidualnych, 
lecz na podchwycenie rytmu rzeczywistości 
dTV)owej. Część pierwsza zatytułowana 
„Szklane Domy", poświęcona jest Gównie 
ozasem rewolucji bolszewickiej na Kauka­
zie. Straszliwa ta wizja, malowana bar­
wami zaczeroniętemi z rzeczywistości, lecz 
urastająca do notegi koszmarów i grozy 
obłąkańczej. Na tem tle rzucony zarys 
rozwoju Czarusia Barvki jako dziecka spie­
szczonego, potem chłopaka rozbrykanego, 
wreszme młodzieńca, porwanego ruchem 
żywiołowym i zatracającego swą duszę

ludzką wśród wirów i płomieni powszech­
nego rozbestwienia. Najpiękniej z postaci 
i najrealniej przedstawiona tu jest matka 
Czarusia, jedna z tych „siłaezek" niezna­
nych, skromnych, mądra wiedzą serca, in­
stynktem — niezdolna jednak zawładnąć 
zmąconą duszą syna. Natomiast mniej wy­
raziście widzimy osobę ojca. Przeczuwa­
my dzieje przemiany polskiego dorobkiewi­
cza w fanatycznego patrjotę, lecz nie wi­
dzimy jej tak, jak widzieliśmy ją u Rozłuc- 
kiego w „Urodzie Życia".

Część druga przerosi nas do Pol­
ski. Mistrzowski, dyskretnie ironiczny 
opis dworu pańskiego i jego trybu ży­
cia. Państwo, ksiądz, służba, pejzaże, ko­
nie. eskapady, hulanki Czar życia spo­
żywców cudzej pracy. Ba! na dochód „ka­
dłubków", taniec Laury, Karolci i Baryki. 
Śliczna lin ja przyjaźni między Czarusiem 
a Hipolitem, zawarta podczas kompanii. 
W reszcie romans Baryki z panią Laurą, na­
rysowany gwałtownemi skrótami. Niewia­
domo jak i kiedy zaczęty, skończył się tak 
samo raptownie. Jako tło służy mu tra ­
giczna miłość Karolci do Barvki przecięta 
morderczą zazdrością panny W andy wzglę­
dem tego samego ulubieńca kobiet. Każ­
da z tych postaci traktowana niby urywko­
wo. epizodycznie, rzucona jednak ze zdu­
miewającą swobodą — oprócz może jed­
nej pani Laury, której motywy postępowa­
nia nie są dość jasne wobec potęgi jej mi­
łości- A popod tym światem weSołym. lek­
komyślnym raczej, niż poważnym płymc z 
szumem głuchym żywioł społeczny, dola 
zapracowanej na śmierć nędzy, i parająca 
się z widmem niedostatku głodowego wieś 
chałupników, komorników i małorolnych. 
Chłop bogaty pominięty. Baryka ogląda te 
wieś oplską i burzv się w nim żadza roz­
walenia tego porządku rzeczy. Ale nic nie 
przedsiębierze w tym kierunku, bowiem 
sprawa z panią Laurą zasłania wszvstko. 
Inaczej, niż u Judym a, niż u Rozłuckiego.

Dopiero kiedy poniósł blęskę wobec 
pani Laury, wróciwszy do W arszawy, za­
czyna coraz głębiej wgryzać się (w części 
trzeciej, zatytułowanej: „W iatr od Wscho­
du") w problemat społeczny. W alka o du­
szę Baryki toczy się między Lulkiem, su­
chotnikiem, doktrynerem tępym i nienawi­
dzącym Polski a Gajowcem. Rozstrzyga ią 
ostateczne zerwanie z panią Laurą. Gdyby 
do niego nie doszło, zwyciężyłby zapewne 
Gajowiec.

N arracyjrość stylu powieści obejmu­
jącej taki ogrom zjawisk była nieodzowna. 
Lecz w stylu tym również tkwi niebezpie­
czeństwo — ale nie dla takiego mistrza, jak 
Żcsromsld. Mimo skrótów koniecznych, ję­
zyk nigdzie nie spada do szarej prozy, ni­
gdzie nie dźwięczy minorowo. Obraz za 
obrazem, porównanie za porównaniem, wy­
raz za wyrazem pędza w przebogatej buj- 
ności, barwnej, tęgiej, pełnej ognistego tem­
peramentu pisarskiego, lśniącej kosztow­
nościami niezwykłemi. Obrazy skupień, 
wsi, dzielnicy żydowskiej, wizje masowych 
zdarzeń rewolucji biją w oczy rzeczywi­
stością i siłą ekspres’i. Djalogi cięte, ży­
wotne, charakterystyczne mieszają się z 
bły.skawicowo odsłanianem wnętrzem dusz, 
rzutami wskazującemi nagłe wytryski na­
miętności i pożądań. j  . . .

Świat te.n rzeczywisty ale dzisiejszy, 
wprost aktualny, przewala się przed nami 
jak wąż - olbrzym błyskaiący plamami, z 
koroną t a j e m n i c y  żywota na łbie. W śród 
brylantowych skrzeń nocy gwiezdnej sunie 
dekadś migocąc łuskami i wydając chrzęst 
— lecz skąd się ukazał i dokąd mknie — 
nie wiemy. Świat tworzący się. ieszcze nie 
ukształtowany. Przedwiośnie. Przedwioś­
nie dusz przepalonych gorączką twórczą i 
ciał pożądliwie, bez przesądów i hamul­
ca pijących ambrozję mi’ości. Jedna tvlko 
linja wiąże człony powieści. Linja to błę­
dna, zygzakowata i tragiczna duszy samot­
nej, co utraciwszy związek i  korzeniami
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odroczenia dyskusji do nast. posiedzenia,, 
które odbędzie s ię  dziś o godz. 10-ej.

*
Na pccząlku  wczorajszego posiedzenia, które 

rozpoczęło się o godz, 4-cj, przy licznym udział® 
posłów  i publiczności. M arszałek R ataj doniósł, że 
dnia 10 sierpnia ub. r. odesłał do ogłoszenia w 
Dzienniku U staw  ustaw ę o rozciągnięciu na A ka- 
deroję Sztuk Pięknych w K rakow ie ustaw y o szko­
łach akadem ickich. U staw y tej do tąd  nie ogłoszo­
no, a potem  w tej samej spraw ie uchwalono nową 
ustaw ę, w obec czego M arszałek proponuje upo­
ważnić Rząd, by poprzedniej ustaw y nie ogłaszał.

Izba zgodziła się na tę  propozycję W  ten  spo­
sób znany zatarg między Sejmem i Senatem  został 
zakończony.

U staw a o prowizorjum budietow em  na pierw ­
szy kw artał 1925 r., w obec niczałatw ienia tej sp ra­
wy przez komisję budżetow ą, o czcm piszemy na 
innem miejscu, spadła z porządku dziennego.

Po reierac ie  pos. R aczkow skiego (Zw. L.-N.), 
k tó ry  przedłożył do ratyfikacji konw encję a rb itra ­
żową między Polską a A ustrją—Sejm przyjął u s ta ­
wę w tej spraw ie w drugicm i trzeciem  czytaniu.

N astępnie przyjęto w drugiem i trzecicm  czy­
tan iu  ustaw ę, referow aną przez pos Lublióskiego- 
Stuczyńskiego (koło żyd.) o zaw ieszenie biegu 
przedaw nienia w razie zaw ładnięcia przez osoby 
pryw atne m ajątkam i, należącymi do b. banków 
W łościańskiego i Szlacheckiego.

Pos. B itner (Cbrz. Dem.) przedłożył now elę do 
przepisów  tym czasowych o urządzeniu sądow nic­
tw a w b. K rólestw ie Polskicm. W noweli tej cho­
dzi o zniesienie instytucji ław ników , w prow adzo­
nej przez okupantów  w 1917 r.

W obec tego, że spraw ę tę  przegłosow ano w 
komisji bez dyskusji, pos. Janeczek , poparty  przez 
pos. Chełm ońskiego (Zw. L.-N.) wniósł o odesłanie 
ustaw y z pow rotem  do komisji. W niosek ten, za 
zgodą referen ta , został przez Sejm przyjęty.

Po referacie  pos. B itnera, przyjęto w drugiem 
czytaniu ustawę o wznowieniu zaginionych lub 
zniszczonych ksiąg hipotecznych. Do ustaw y tej 
przyjęto popraw kę pos. K adłubow skiego, k tó ra  n a ­
daje ustaw ie ch a rak te r stały, a nic przejściowy.

SPRAWA B. MINISTRA KUCHARSKIEGO,
Następnie przystąpiono do budzącej po­

wszechne zainteresowanie posłów i publicz­
ności sprawy pociągnięcia do odpowiedzial­
ności konstytucyjnej b. ministra Kucharskie­
go.

Tow. Moraczewski, jako sprawozdawca
kom isji w y g ło s ił w  te j sp ra w ie  o b sz e rn y , o- 
p a r ty  n a  n a d e r  ź ró d ło w y c h  d a n y c h  re fe ra t.  
Ś w ie tn e  p rz e m ó w ie n ie  tow . M o raczew sk ieg o  
p o d a je m y  n a  cze le  n u m eru .

Jak o  obrońca p. K ucharskiego w ystąpił po*- 
D obrzański (Zw. L.-N.), kielecki adw okat, który 
w dwugodzinnym nudnym, typow o adw okackim  
w ywodzie prawniczym  usiłow ał „w ybielić" p. Ku- 
charskiego. W mowie swej p. D obrzański usiłow ał 
dowieść, t e  Z akłady Żyrardow skie otrzym ały od 
.Rządu pieniądze, jako pożyczkę i żc min. K uchar­
ski uczynił wszystko, co  mógł, by Państw o n;e po­
niosło żadnych szkód. O brońcy złej spraw y p- Ku­
charskiego przeryw ano często okrzykam i z ław  le­
wicy.

M arszałek zaproponow ał odłożenie dyskusji do 
następnego posiedzenia, czemu sprzeciw ił się pos. 
G iąbiński, imieniem Zw. Lud.-Nar.

G łos zabrał pos. Anusz (Wyzw.), k tó ry  w blis­
ko godzinnem przem ówieniu obalał argum enty pos. 
D obrzańskiego, specjalnie podkreślając znaczenie 
spraw y p. K ucharskiego z punktu w idzenia m oral­
ności w poi,tyce i konieczności odpow iedzialności 
ministra za w yrządzone Państw u szkody, Mówca

Spraw tego świata, stacza się w otchłań za­
przeczenia, nihilizmu i pustki. I jeden ton 
dawny, znany nam od pienUzych nowel 
Stefana Żeromskiego podnosi się tutaj znów 
do najwyższego napięcia. Ton krzywdy 
społecznej, niedoli wyzyskiwanych, krzyk 
serca nie mogącego ścierpieć zła, niespra­
wiedliwości, nieszczęścia tam, gdzie je moc 
woli ludzkiej zdolna jest usunąć. Pod tym 
względem będzie „Przedwiośnie" nowym 
bodźcem, jeszcze jednym argumentem idą­
cym na pomoc tvm. co walczą w irrię nie- 
przesferzałych. domagających się ciągle in­
tensywnego wysiłku, z-sad prawa i spra­
wiedliwości. i przeciwstawiających się za­
lewowi powojennego zdziczenia, obniżenia 
tętna etveznego i kulturalnego. Powieść 
Żeromskiego w tym zakresie bodzie ciosom 
dla tych co wciąż jeszcze tęsknią do do­
brych, dawnych czasów batoga i pogardy 
względem klas pracujących, do czasów 
brudu, nędzy, ciemnctv i pokory, bezpra­
wia i bezkarności. Symbol „Szklanych 
Domów", ideał czystości, dobrobytu świa­
tła dla mas. dla wszystkich ludzi pracują­
cych w obrębie Rzeczypospolitej będirłe 
jasnością swą niszczył, wyfruwał zarazki 
przeszłości, na którą wciąż jeszcze obraca­
ją oczy obrońcy „okopów Ś-tej Trójcy".

Zygmunt Kisielewski.

Omyłki druku. Pierwsze zdanie we 
w<czorajszem sprawozdaniu z powieści Że­
romskiego ma brzmieć: „Nowa powieść... 
będzie zdarzeniem ważnem, niejako o so - 
bistem dla tych, co sie pod wpływem iegc 
dzieł urobili" — a nie jak omyłkowo wy­
drukowano: urodzili — W  trzecie) szpal­
cie wiersz 22 od góry, ma bvć nie „ciężkie 
przemiany Polski" ale „cieżkie przewiny 
P a łk i" . — W wierszu 30 od góry b r a k  przy 
Wyrazie „nowe" cudzysłowu, zamykające­
go przytoczenie tekstu powieści.

dowodzi, że zarząd przym usowy nad Żyrardowem 
byłby przyniósł Państw u dochody. P. Kucharski, 
k tó ry  tak  dobrze umiał chodzić około swoich in ­
teresów , że w przeciągu kilku ostatnich la t sta ł się 
bog:.czem, powinien był rów nie debrze chodzić o- 
koło spraw  państw ow ych, jak koło spraw  w łas­
nych.

A kceptując stanow isko p. Kucharskiego, p a ­
nowie z praw icy ośm ieszacie instytucję zarządu 
państwowego, a wszak nie k to  inny, jak p. Falkow ­
ski i tow arzysze wnosili o przyjęcie pod zarząd 
państw ow y sosnowieckiej fabryki rur i żelaziy 
(Głos: Żyrardów zachęcił). W niosek ten  jest więc 
albo blagą, albo ironją.

P rzechodząc do om aw iania argum entów  pos. 
D obrzańskiego, mówca stw ierdza, że p. D obrzań­
ski utrzym ywał się cały czas w roli obrońcy, choć 
nas, posłów, obowiązuje ślubowanie, by rzeteln ie 
pracow ać dla dobra Państw a polskiego, jako ca ło ­
ści. M inister pow inien być zawsze rzecznikiem  
Państw a, a w edług p. Dobrzańskiego, powinien on 
dbać o interesy pryw atne kapitalistów . Cytując zaś 
orzeczenia G eneralnej Prokuratorii, p. D obrzański 
pomijał najistotniejsze ustępy, co jest m iarą rze­
telności jego cytat.

Nie przekonacie, panowie, kończy mówca, sze­
rokich mas, że w szystko jest w porządku, kiedy w 
takiej sytuacji, jak u nas, Państwo odbudowuje fa­
brykę i oddaje ją zagranicznym spekulantom . Sejm, 
k tó ry  w  tej sprawie nie zajmie właściwego stano­
wiska i pokryje wszystko swoim autorytetem , ko­
pie grób dla swojej powagi. (Oklaski no lewicy).

Po przemówieniu pos. Anusza p. Rudziński 
(Wyzw.) postaw ił wniesek formalny o odroczenie 
dalszych obrad do następnego posiedzenia.

W niosek ten przyjęto 157 głosami przeciw  147.
M arszałek, zamykając posiedzenie o godz. 10 

min. 25 wiecz., wyznaczył następne posiedzenie 
na dziś na godz^ 10 rano.

mi ^  z®

r e w i i*  żyrirMisii.
O trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę  w iecu  

ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  ży ra rd o w sk ic h . W iec  
o d b y ł się 4 g ru d n ia  r. b.:

Zebrani domagają się od Sejmu i Rządu 
jaknajsurowszego ukarania byłego min. Ku­
c h a r s k ie g o , za to, ż e  sprzedał Zakłady Żyrar­
dowskie cudzoziemcom, przez co doprowadził 
do ruiny klasę robotniczą w Żyrardowie, a 
skarb Państwa nar- I na olbrzymie straty.

Zakłady Żyrardowskie od tego czasu sto­
sują redukcję pracowników, usuwają z fabry­
ki maszyny, które znikają bez wieści, wywożą 
surowiec (len) do Belgji, len ten jest jedynym 
polskim surowcem dla produkcji przemysłu
włóknistego.

Od czasu objęcia Zakładów Żyrardow­
skich przez Francuzów, stan pracowników 
zmniejszył się o około 500 osób, a warunki po­
gorszyły się o 50 proc. na niekorzyść robotni- 
ków.

Wobec powyższego zebrani domagają się 
od Sejmu i Rządu unieważnienia tranzakcji 
sprzedaży Zakładów Żyrardowskich przez b, 
ministra p. Kucharskiego, który Zakłady wspo­
mniane sprzedał żydom francuskim. Zebrani 
domagają się oddania Zakładów Żyrardowskich 
polskiej kooperacji, lub objęcia ich z powrotem
przez Zarząd Państwowy.

R ezo lucję  p o d p isa ły  Z w iązk i: W łó k n is ty  
k la so w y  W łó k n is ty  e n p e ro w sk i „ P ra c a " , 
W łó k n is ty  c h a d e c k i, B u d o w lan y  k laso w y , 
M eta lo w y  k la so w y , M e ta lo w y  „ P ra c a  , B iu- 
laM stów  „ P ra c a " . Z w iązk i p o w y ższe  p o d p i­
sa ły  na  żąd an ie  z g ó rą  7,000 osó, w  o b ecn o śc i 
„ o s ła  B itn e ra  i p rezy d ju m  w ie c u  —  tow . R . 
T argońsk iego , tow . M ich a ło w sk ieg o  i (n azw i­
sko  n ie c z y te lne)- _______________

jjr źba przesilenia
gabinetowego.

Z KOM ISJI BUDŻETOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu prawica 

wywołała incydent, który zachwiał podsta­
wami Rządu. Komisja budżetowa przy­
stąpiła do załatwienia prowizorjum budże­
towego, powierzając referat generalnemu 
referentowi budżetowemu p. Zdziechow-

sk iepos. Jaroszyński (Ch. N.) zgłosił 
wniosek dania prowizorjum tylko na 1 mie-
C13.C*

Pos. Rozmaryn (Koło żyd.) poparł ten 
wniosek, motywując swoje stanowisko bra­
kiem zaufania do Rządu.

Tow. pos. Diamond oświadcza się za 
3 mies. prowizorjum, a to z tego względu, 
że stały budżet na 1925 r. dopiero w ciągu 
marca- może być w komisji załatwiony. Pro­
wizorjum budżetowe nigdzie nie jest uwa­
żane za kwestję zaufania, gdyż polega ono 
na upoważnieniu Rządu do dysponowania 
w pierwszym kwartale 1925 r. c.zwartą czę­
ścią kwot. uchwalonych na r. 1924, ma już 
zatem pośrednio sankcję Sejmu.

Komisja może skrócić ten termin trzy­
miesięczny przez szybkie załatwienie bud­
żetu, albowiem z tą chwilą wygaśnie pro­
wizorjum.

Pos. W yrzykowski (Wyzw.) oświad­
cza imieniem swego klubu, że głosować bę­
dzie za 3 mies. prowizorjum.

Pos dr. Szreiber uskarża się, że lud­
ność żydowska jest najbardziej pokrzyw­
dzona budżetem.

Pos. Romocki (Ch. D.) jest zaskoczo­
ny wnioskiem pos. Jaroszyńskiego, nie wie 
jakie stanowisko zajrrrie jego klub, sam zaś 
głosować będzie przeedw tem u wnioskowi

W głosowaniu za wnioskiem pos. Jaro­
szyńskiego padło 17 gjłosów (endecy, żydzi, 
chrześcijańsko - narodowi, piastowcy, Ukra­
ińcy, Białorusini i Nie mcy), 9 przcciw (P. 
P. S., N, P. R„ Wyzwolenie i Chrz. Dem.).

Po ogłoszeniu wyjaiku głosowania obecny 
na posiedzeniu reprezentant Min. Skarbu Ża­
czek oświadczył, że R:tąd traktuje sprawę ter­
minu, na jaki prowizorjum tna być udzielone, 
jedynie z punktu widzenia formalnego i że 
konsekwencji z takiego wyniku głosowania 
wyciągać nic będzie. W dalszym ciągu obrad 

I projekt ustawy o prowizorjum ze zmianami, 
j  wymkającemi z przykucia wniosku posła Ja- 
! r°szyńskie,go, oraz ze, zmianami zapropono- 

wanemi przez referenta posła Zdziechowskie- 
go, przyjęto i przystąpiono do obrad nad bud­
żetem na rok 1925, w  szczególności do czę­
ści 2 tego budżetu, traktującej o budżecie 
Sejmu i Senatu. Referował poseł Śliwiński.

W toku rozpraw na posiedzenie komisji 
przybył premjer p. WI. Grabski j po przerwa­

n iu  na wniosek posła Zdziechowskiego obrad 
nad budżetem na rok 1925, zabrał głos, o- 
świadczając, że po zakomunikowaniu mu re­
zultatu głcsowan'a nad prowizorjum budżeto­
wcem zasięgnął informacji, co do motywów, ja- 
kiemj kierował się wnioskodawca, w szcze­
gólności, czy były t«> względy natury formal­
nej, czy też politycznej, które wnioskodawcą 
kierowały. Wobec tego, że Premjer nabrał 
przekonania, iż były to momenty natury poli­
tycznej, postanowił z uchwały tej wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencje. Premjer we wnio­
sku widzi manewr polityczny przeciwko nie­
mu zwrócony, gdyż nie ulega żadnej kwestji, 
że Sejm i Senat nie. załatwią się z budżetem 
do końca stycznia. Uchwalenie tego wniosku 
jest wyrazem braku zaufania do Rządu. Rząd 
bez zaufania nie może rządzić, potrzebuje on 
obecnie więcej niż kiedykolwiek specjalnego 
zaufania w walce z drożyzną, w walce z tru­
dnościami kredytów'em! i t. p. Rząd mógłby 
się jedynie zgodzić na prowizorjum przynaj­
mniej 2-miesięczne.

Pos. ZdziechowSki (Zw. L. N.) oświadcza, 
że ewentualny wniosek o reasumeję można- 
by traktować ze względów formalnych dopiero 
na następnem posłodzeniu, a dziś tylko w tym 
wypadku, gdyby nip było sprzeciwu.

Pos. Jaroszyńslti zakłada sprzeciw prze­
ciwko rozpatrywaniu sprawy reasumeji u- 
chwały.

Tow. MoraczevZskf, stwierdza, te stron- 
nictwa prawicy kierują się pobudkami poli- 
tycznemi. Przedłużanie przesilenia odbije się 
ujemnie na pracach rządu i przynosi szkodę 
Państwu. Jeżeli stronnictwa, które głosowa­
ły za wnioskiem pos. Jaroszyńskiego chcą 
wziąć na siebie odpowiedzialność za wywoła­
nie przesilenia, niech lepiej robią to zaraz.

Po*. Kozicki (Zw. L. Nar.) domaga się 
traktowania sprawy na następnem posiedze-

n.czej, Kiore to puzosta;ą z sobą w ści­
słej łączności, a rozwój przemysłu ma dla 
Polski pierwszorzędne znaczenie.

Następnie odczytano list, przesłany przez 
min. pracy do p. Bukowieckiego z wyjaśnie­
niem sprawy zatargu i podpisania protokułu 
o arbitrażu. Przyjęto regulamin obrad, prze­
dłożony przez min. pracy w myśl którego o- 
brady komisji mają być poufne. Jako popraw­
kę przyjęto wniosek tow. Szczerkowskiego, iż 
w wyjątkowych wypadkach mogą być dopusz­
czam dla wyjaśnienia rzeczoznawcy, lub mę­
żowie zaufania zainteresowanych.

Regulamin stwierdza, że strony bez­
względnie poddadzą się orzeczeniom komisjL 
Uchwały zapadają większością głosów. W ra­
zie równości głosów rozstrzyga supe -arbiter.

Dalsze obrady były poufne, zgodnie z 
przyjętym regulaminem. Dalszy ciąg obrad 
odbędzie się dzisiaj, o godz. 5 wiecz.

mu.
Wobec tego postanowiono, że sprawa 

prowizorjum będzie postawiona na punkcie 
pierwszym dzisiejszego posiedzenia komisji.

Przewodniczący komisji pos. Zdziechow- 
ski oświadczył, że porozumie się z Panem 
Marszałkiem Sejmu w sprawie zdjęcia z wczo­
rajszego porządku dziennego Sejmu sprawy 
prowizorjum.

Po wznowieniu dalszych obrad nad czę­
ścią drugą budżetu na rok 1925. część tę w 
dziale dochodów i wydatków zwyczajnych z 
pewnemi zmianami przyjęto.

*•*
W ieczorem w kuluarach sejmowych

rozeszły się wiadomości, że stronnictwa 
prawicy, które swym głosowaniem na Ko­
misji budżetowej nad wnioskiem pos, J a ­
roszyńskiego — doprowadziły do oświad­
czenia pi Prem iera Grabskiego nie zamie­
rzają w dniu dzisiejszym obstawać przy 
swym wczorajszym stanowisku. Zarówno 
pos. Witos, jak nos łowię z klulbu Chrz- Nar. 
i ze Zw. Luid. N ar. — oświadiezyli, że nie 
chcą obecnie wywoływać przesilenia.

P r a wd cnedobn i e stronnictwa prawico­
we wystawią wwioisek, by prowiizorjum bu­
dżetowe uchwalić na 6 tydodni. A gdyby 
na wniosek ten PremijeV Grabski się nie 
zgodził, co jesf prawie pewne — prawica 
nie będzie stawiała oporu, by komisja u- 
chwaliła prowizorjum budżetowe na 2 mie­
siące.

warii train, 
w irzem sla w i n i s l m

DALSZY CIĄG OBRAD ODBĘDZIE SIĘ 
DZISIAJ.

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze­
nie komisji arbitrażowej w lokalu Gen. Proku- 
ratorji, pod przewodnictwem p. Bukowieckie­
go-

W obradach uczestniczą w charakterze 
doradczym przedstawiciele Rządu: główny 
inspektor p. Klott j dyr. Dąbrowski z min. 
przemysłu i handlu.

Na wstępie p. Bukowiecki wygłosił krót­
kie przemówienie, podkreślać, iż godność 
superarbitr*. przyjął po głębokim namyśle, 
gdyż zdaje sobie sprawę, Iż jest to sprawa 
bardzo poważ n*. Następnie p. Bukowiecki 
oświadczył, że starać się będzie o zachowanie 
zucełnego obiektywizmu, mając na względzie

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P S 
NA ROK 1925

wyszedł z druku i jest do nabycia w Księgar. 
ni Robotniczej, ul. Wspólna 17 i w admini- 
stracji „Robotnika", ul. Warecka 7.

CENA F G 7 F M T I T  -

Drożyzna.
NABIAŁ.

Na rynku nabiałowym tendencja naogó 
utrzymana. Odczuwa się pewien brak ma 

'Szczególnie lepszych gatunków. W os lat 
nich dniach zapotrzebowanie masła rit?c( 
wzrosło wobec zbliżających się świąt. Dowo 
tone ilości jaj całkowicie pokrywają zapotrze 
bowanie. Dzieje się to dzięki dowozowi ja 
rosyjskich oraz wycofywaniu z chłodni jaj poi 
skich przeznaczonych na eksport i rzucanii 
ich na rynek wewnętrzny. ( ).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
16 grudnia sąd pokoju 24 okręgu rozpa. 

trzywszy szereg spraw wszczętych w r. 1921 
skazał: Władysława Zejtoka, w bazarze przs 
ul. Nowy Świat 64, oraz Józefa Gałębiowskie. 
go, przy ul. Sosnowej 3, każdego na 200 zł 
grzywny, 20 zł. opłat sądowych, dwukrotne 
ogłoszenie wyroku w 2 pismach i wywieszeni*
io v Cj .  S!)d °w?> na jatkach na przeciąg dni 
10. Nadto sąd skazał: Michała Bazaniaka (So- 
lec 68), oraz Jo&ka Zylbercwajga (Tamka 17) 
każdego na 100 zł. grzywny i 10 zł. opłat są­
dowych. (—).

Sprawy s M o w e
Tow arzystw o Przyjaciół Skarbu.

W  dn. 20 grudnia r. b. o godz. 6 w iecz. w  sali 
konferencyjnej M inistcrjum Skarbu (Rym arska 3) 
odbędzie się zwyczajne w alne zgrom adzenie T o­
w arzystw a Przyjaciół Skarbu Państw a.

W  razie niedojścia do sku tku  w alnego zgrom a­
dzenia w term inie pierwszym, następne zgrom adze­
nie odbędzie się w tym samym dniu i lokalu o g. 7 
wiecz. Porządek dnia stanow ią: 1. Spraw ozdanie
Zarządu Głównego, 2. Spraw ozdanie Komisji R ew i­
zyjnej. 3. Budżet na 1925 r. 4. W ybory; a) R ady 
Naczelnej, b) Sądu Rozjemczego, c) Komisji Rew i­
zyjnej. 5. Zmiany w statucie  Tow, ć- W nioski.

Dochody skarbow e.

Budżet na rok  bieżący przew iduje dochody z 
podatków , opłat, ceł i monopolów w sumie 1.072 
milj. zł. Na 11 miesięcy przypada proporcjonalnie 
n iespełna 92% budżetu całorocznego, t. j. 983 milj. 
zł. Rzeczyw iste w pływ y z w ym ienionych źródeł za 
okres ubiegłych 11 m iesięcy w ynoszą okrągło 1.032 
milj. zł., t. j. przeszło 96% budżetu całorocznego^

Bilans Banku Polskiego.

P rzyrost złota w ub. dekadzie (do dn. 10 grud­
nia) w ynosił 166.000 zł.: bardzo znaczny natom iast 
był przyrost ne tto  dewiz- i w alut; w ynosił on 10,7 
milj. zł., co przypisać należy znacznem u napływó- 
wi w alut z Górnego Śląska.

P ortle l w ekslow y zmniejszył się o 5,6 milj. zł., 
natom iast w zrosły na sumę około 4 milj. zł. pożycz­
ki, zabezpieczone papieram i procentow em i.

Obieg biletów  bankow ych — jak zw ykle w I 
i II dekadzie m iesiąca — zmniejszył się o 13 milj. 
zł., natom iast w zrosły rachunki żyrow e o 25 milj. zŁ

M arek w obiegu jest jeszcze na sumę 3 t pół 
tryljona.

„G w iazdka”
t l i  ii!) g n i ł o ’)

W generalnej dyrekcji poczt i teleg 
wypłacono w tych dniach specjalny do 
czyli t. zw. remunerację. Ogółem wypł 
15,000 zł. zaoszczędzonych z sum przew 
nych w budżecie.

Podziału tego wszakże dokonano i 
sposób, że tylko wyżsi urzędnicy gene 
dyrekcji otrzymali dodatek. Sam par. c 
tor Moszczyński otrzymał 800 zł. Pom 
natomiaat małe płotki — niższych ur 
k ó w  pocztowych, którym najbardziej pr. 
by się jakiś dodatek na święta.

Czyżby i na poczcie istniał zwyczaj 
row an i a tłustych połci?
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EerliMG czy ł u p n i e .
W śró d  u rzęd n ik ó w  państw ow ych  panu je  

d u że  rozgoryczen ie z pow odu  n ie ró w n o m ier­
nego  w y p łacen ia  u rzędn ikom  d o d atk ó w  do u- 
posażeń  czyli t. zw. rem uneracji.

R e fe ra t p rasow y  Min. S k a rb u  w  okó ln iku  
rozesłanym  do p rasy  u sp raw ied liw ia  system  
pom ijania jednych  urzędn ików , a  w y n ag rad za­
n ia  drugich. W  m inisterjum  sk a rb u  —  jak 
zapew n ia  o k ó ln ik  —  uw zględniono p rzed e- 
w szystk iem  tych  urzędn ików , k tó rz y  najw y­
datn ie j p rzyczyn ili się  d o  osiągnięcia k o rzy s t­
nych w yników  sanacji S karbu .

U w ażam y system  ta k i za  w ysoce n iem o­
ra ln y  i szkodliw y, d a je  bow iem  rozm aitym  
„szefom " pole do za ła tw ian ia  osob istych  po ­
rachunków , do faw oryzow ania  sw oich p ro te ­
gow anych i do k rzy w d zen ia  u rzędn ików  n ie­
m iłych. U tysk iw an ia , jak ie  rozlegają  d ę  ze 
sfer urzędniczych , a  o  czcm  o k ó ln ik  w spom i­
na, są  zupe łn ie  słuszne i uzasadnione.

Je ś li R ząd n ie  stać  n a  w yp łacen ie  w szy st­
kim  u rzędn ikom  13-ej pensji, albo te ż  sto ją  
tem u  na p rzeszkodz ie  p rzep isy  u staw y  u p o ­
sażeniow ej, to  te  sum y, jak ie są do  dyspozy­
cji w ładz p rze łożonych  poszczególnych u rz ę ­
dów  pow inny  być rozdz ie lane pom iędzy  w szy­
stk ich  urzędn ików , a  n ie  pom iędzy  w ybranych  
albo  ty lko  pom iędzy  najw yższych u rzędn ików , 
jak  to  się działo w  generalne j dyr. p ocz t i 
te legrafów , o  czem  piszem y n a  innem  m iej­
scu .

W y szła  z  d ru k u  jednodn iów ka p. n. „Głos 
Kobiet", w ydaw nic tw o  C en tra ln eg o  W ydziału  
K obiecego  P. P. S. N a tre ść  sk ład a ją  się n a ­
s tęp u jące  a r ty k u ły : S en a to r  B o lesław  L im a­
now ski. O ochronie p racy  k o b ie t i m łodocia- 
aych  —  Zofja P raussow a. B łogosław ieństw o 
w  gm inach, rządzonych  p rzez  socjalistów  —  
D. K. S ław n a  uczona M aria C urie  - S k łodow ­
ska. S zkó ł d la  w szystk ich  dzieci —  W ł. W ey- 
ch e rt - S zym anow ska. Z m c h u  kobiecego  w 
B orysław iu  —  Jad w ig a  M arkow ska . O rgan i­
zacja to  siła —  D. K. J a k  w ychow ać zd row e 
i silne dziecko . W ycieczka (now elka) —  F. 
ŁazarU sów na.

Pism o jest u rozm aicone k ilk u  fo tografia­
mi. C ena ty lk o  30 groszy. N abyw ać m ożna 
w  se k rc ta rja c ie  C. K. W . (W arecka  7).

T ow arzyszk i, kupu jc ie  „G łos K ob iet"  f

W s|* wie
• Drący mi w p ie M i
Dnia 15 b m. odbyta się powtórna konferencja 

w  Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej w spra- 
wi.« iMiędzwiarodowei Konwencji o pracy nocne-l w 
piekarniach.

Na konferencji by& obecni: przedstawiciele M. 
F i 0 . Sp ,pp. Horrfowski i Roszkowski, przed­
stawiciel Ministerjum Spraw Wewnętrznych na­
czelnik Wydział-u Aprowfzacyjrsego p. Szwalłbe

Robotników reprezentowali tow tow Zdano­
wski (Kem. CcntrJ, Mor a wirki i Orlik (Zarząd Gł 
Zw Rcbctn. Przem Spoćywcrago), Stanioch (sekr. 
Okr. Zw. R Prz. Spoi.) Sieczko i Oskar (oddział 
•piekarzy). Reprezentowane były również Polskie 
Związki.

Przedstawiciele robotników stanęli na grun­
cie konwencji, zastrzegając sobie wniesienie konie­
cznych (poprawek, żądaK przytem, alby Rząd jut 
obecnie zastosował w całej rozciągłości Ustawę: 
„O czasie ,pracy w przemyśle i handfAi". Ustawa ta 
jest do dnia dzisiejszego ty k o  na papierze, wła­
ściciele piekarń łamią iją bezkarnie przy każdej 
aposobnoóci. Przedsiębiorcy, na czele z p. Jastrzę­
bowskim (Lcwiatan). rprzeciwiadi się zniesieniu 
pracy nocnej motywując swe stanowisko dobrem 
ogółu ludności, która będzie pozbawiona świeżego 
pieczywa. Robotnicy uzasadniali konieczność znie­
sienia pracy nocnej przedcwiszystkiem ze względu 
na zdrowie zatrudlnionych robotników, niehygieni- 
ezne -warunki wypieku, zdrowie hrctnośca i l d W 
toku dyskusji ustalone zostało, że praca nocna w 
-piekarniach jest ztąpe-nie zbyteczna, gdyż nie&po- 
wodowana jest żadnemi konicezr.ościami

■Ministerjum spraw wewnętrznych zajmuje w 
tej kwesdf: stanowiwko, zgodne z poglądami robef- 
n ków Natomiast trudno zrozumieć, jakiej wyty­
cznej trzymają się delegaci min- pracy, którzy ra­
czej przechylają się na stronę przedsiębiorców. 
Jeżeli p. minister Sokal pamięta o swym oświad­
czeniu na Międzynarodowej Konferencji Pracy, że 
praca nocna piekarzy w Polsce należy do przesz­
łości. to niechybnie wpłynie na stanowisko swych 
urzędników i zmusi ich do poparcia żądań robo­
tniczych

Neetępna konferencja odbędzie się dn, 19 
h m

U drugą r a m i e ?  zgonu 
" Prczjdenla fiaralawisza.

W  dn iu  w czorajszym  p rzy p ad ła  d ruga 
trag iczna roczn ica  zam ordow ania P ierw szego  
P re zy d e n ta  R zeczypospolite j G ab rje la  N aru ­
tow icza. D la uczczen ia pam ięci zam ordow a­
nego P rezy d en ta  odbyło  się z in icjatyw y R zą­
du u roczyste  nabożeństw o  w  k a te d rz e  św. J a ­
na.

P rzed  w ielkim  o łta rzem  zasiedli: p rem ier. 
G rabsk i i R ząd in co rpore , m arszałkow ie R a­
taj i T rąm pczyński. Dalej zajęli m iejsca g re ­
m ialnie przybyli posłow ie sejm ow i i se n a to ­
row ie, generalicja , wyżsi urzędnicy , ko rp u s o- 
ficerski, policja, p rzedstaw ic ie le  n au k i i de­

legacje o rganizacji spohscznych, naukow ych  i 
t. d. P re zy d e n t R zeczypospo lite j n ie  u czes t­
n iczy ł w n ab o żeń stw ie  x pow odu  p o b y tu  w  
Spalę.

W czasie modłów gifała orkiestra, a arty­
ści wykonali na chórze pienia religijne, 

o*
W czoraj, jako w  d ru g ą  roczn icę  zam ordo ­

w an ia  P ierw szego  P re z y d e n ta  R zp litej p. min. 
sp raw  zagr. S krzyńsk i z ło ży ł w ien iec  n a  Jego  
trum nie .

»*<*
P rzed staw ic ie le  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  A- 

kadem iokiego  złożyli w  dn iu  w czorajszym  
w ien iec  n a  trum nie P re z y d e n ta  G ab rje la  N a­
ru to w icza  z pow odu  d n tg ie j roczn icy  Jego  
zgonu.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale nmysłowo-pzacujących (Ciepła 21,

tel. 232-16): ! korepetytora, przygotowanie ucznia 
do I-ej kląsy, 1 sekretarki ze: znajomością francus­
kiego i stenógrafji polskiej, 1 kalkulatora-technika,
1 maszynistki - stenografistk? polskiej, 1 bony na 
przychodnią, 1 agenta do sprzedaży papieru na 
pensię i prowizję. 7 agentów* do aprz. książek na 
raty, 2 agentów do sprz. pasty do obuwia na pen­
sję i prowizję, 1 agenta do sprzed, smarów, mydła 
i olei, 2 agentów do przyjmowania zamówień na 
portrety, 18 agentów do zbierania ogłoszeń, 1 agen­
ta  z branży elektrotechnicznej, 2 agentów do sprze­
daży węgla, 3 pielęgniarek dfl> Domu Opieki nad 
dziećmi, 1 ekspedjentki do kwnfekcji damskiej z 
szyciem, 1 kierownika do ta rtaku  z kilkuletnią 
praktyką.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21 ,tel. 123-65): 1 elektrom ontera, 1 mode­
larza na porcelanę, 6 drejerów do fabryki porcela­
ny, 2 grawizerek do fabryki porcelany, 2 szwejsc- 
rów, 4 ślusarzy budowlanych, 2 szlifierzy, 1 ko-* 
wala - mechanika, 4 kotlarzy konstrukcyjnych, 1 
zduna, 1 palacza kawy, 3 stcilarzy meblowych, 1 
krawcowej, 4 maszynistek - pończcszarek.

W Oddziale dla slażby domowej (Ciepła 2t, 
153-27): 48 słążących.

W  Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/1, 
tel. 123-54): 4 gońców, 4 chłopców i 14 dziewcząt 
do fabryk, 9 chłopców na praktykę metalową, 1-go 
chłopca na prakt. spożywczą, U chłopców na prakt. 
drzewną, 3 dziewcząt do obsługi, 1 dziewczę na 
praktykę handlową.

NA WYJAZD.
W  Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 4 le­

karzy okręgowych. 10 lekarzy wohnapraktykują- 
cych 1 nauczyciela-matematyka 1 nauczyciels- 
polonisty, 1 nauczycielki jęz. aiemiec. do giran., 1 
nauczyciela muzyki (skrzypce) i śpiewu. 5 nauczy­
cieli do szkół powwzecbnych Wymagane 6 klas 
szkoły średniej i kurs motodyczuo-praktyczny lub 
seminarjum nauczycielskie. 1 nauczyciela z łaci­
ną i niemieckim do 2-ch chłopców, przygotowa­
nie do IT i III klasy, 1 nauczyciela do 2-ch chłop­
ców, przygotowanie do 6-ej klnsy, 1 kicrownika- 
gorzelanego, 1 pomocnika geometry.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 cukiernika wykwalifikowanego, 1 montera spe­
cjalisty do nabijania motorów elektrycznych, 1 in­
troligatora, 1 galwanizera na niklowe roboty, 1 po- 
złotnika samodzielnego, 1 m ajrtra, umiejącego wy­
konywać witraże, 1 lokaja kawnlera, 1 mechanika 
specjalisty do naprawy maszyn szewckich, 1 mon­
tera wykw. do naprawy i zakładania nowych insta­
lacji.

Kronika
parlamentarna.

Z S E JM O W E J K O M IS JI S K A R B O W E J.
Sejm ow a kom isja sk a rb o w a  o b rad o w ała  

n ad  now elą do u r ‘aw y o państw ow ym  p o d a t­
ku  dochodow ym . P o  p rzep ro w ad zen iu  dys­
kusji ogólnej kom isja w yłoniła  podkom isję, zło ­
żoną z 7 osób d la u s ta len ia  sikali o p o d a tk o ­
w ania, p rzew idzianej w  a r t.  6 i 17 u s ta w y  o 
p o d a tk u  dochodow ym . W  sk ła d  tej pod k o ­
misji z ram ien ia  P. P. S. w szed ł tow . M ora- 
czew ski.

N astępn ie  kom isja u ch w a liła  w niosek  
tow  Z iem ięckiego i po>s. W aszk iew icza , re fe ­
row any  p rzez  pos. F au sty n iak a  o  rozszerzen iu  
a rt. 60 u staw y  o M onopolu  ty ton iow ym  na 
p racow ników  biurow ych, k tó ry ch  pobory  m ie­
sięczne m e p rze k ra cza ły  600 zł. A rty k u ł ten  
n ak ład a  obow iązek  w y p łacan ia  6  inies od­
szkodow an ia  tym  robo tn ikom  fabeyk  p ry w a t­
nych, k tó rzy  p rzy  przy jęciu  fab ry k  p rzez  M o­
nopol ty ton iow y zostali zw olnieni z  p racy . P o ­
n ad to -k o m isja  p rzy ję ła  zap ro p o n o w an e prz>z 
S enat po p raw k i do p ro jek tu  u s ta w y  o pozby­
w aniu  n ieruchom ych  m ajątków , p rze ję ty ch  
na w łasność P ań stw a , jako  dob ro  b e z d z ii-  
dziczne.
DODATKOWA USTAWA SKARBOWA aa 1924 r.

Z senackiej Komisji Skarbowo-Budżetowej.

Senacka Komisja Skarbowo - Budżetowa, po 
dokonaniu przydziału referatów poszczególnych 
ustaw, ostatnio przyjętych przez Sejm, wysłuchała 
referatu sen. Buzka, sprawozdawcy generalnego 
budżetu na r. 1924 o dodatkowej ustawfe skarbo- 

t wej na rok bieżący.

Sen. Bolt {Zw. L.-N.) wniósł o przywrócenie su­
my 100 zł., skreślonej przez Sejm z budżetu Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz. Wniosek 
ten przyjęto.

Następnie przyjęto ustawę skarbową z całym 
szeregiem zmian w art. 1, 2 i 3, natomiast bez 
zmiany w art. 4, 5 i 6.

Zmiany te  streszczają się właściwie do rozsze­
rzenia prawa virement (prawo przenoszenia pew­
nych sum z jednych pozycji budżetu do drugich) 
ministra Skarbu w granicach kredytów, ustalonych 
w budżecie na rok 1924 — z tem, że dodatkowe 
wydatki, o ile nie zostaną pokryte z dochodów, 
przewidzianych w budżecie na rok 1924, będą po­
kryte: z wpływów, uzyskanych przy zmianie sys­
temu monetarnego, z pożyczki dolarowej, z pożycz­
ki włoskiej, oraz z pożyczki kolejowej. W dalszym 
ciągu posiedzenia sen. Szarski (Ch Nar.) zrefero­
wał wniosek w sprawie przyjęcia rezolucji, wzywa­
jącej Rząd do przedłożenia ciałom ustawodawczym 
projektu ustawy, zwalniającej na czas ograniczony 
tranzakcje połączone z uzyskaniem, względnie za­
bezpieczeniem kredytów  zagranicznych od podat­
ków, należytości i opłat. Po dyskusji przedstawi­
ciel Min. Skarbu oświadczył, że Rząd, podziela­
jąc motywy wnioskodawcy, wystąpi z odpowiednią 
inicjatywą i przedłoży ciałom prawodawczym pro­
jekt odpowiedniej ustawy. Rezolucję sen. Szarskie- 
go uchwalono.

Następnie Komisja dokonała rozdziału petycji.

SEJMOWA KOMISJA ROBÓT PUBLICZNYCH.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowa Komisja 

Robót Publicznych załatwiła w trzeciem czytaniu 
17 pierwszych artykułów projektu ustawy o mier­
niczych przysięgłych.

KOMISJA REFORMY ROLNEJ.
Wczoraj Komisja Reformy Rolnej obradowała 

w dalszym ciągu nad ustawą o komasacji, czyli 
scalaniu gruntów.

Pos. M anterys (N. D.) radził, aby odłożyć roz­
prawy aż do czasu zgłoszenia przez Rząd jeszcze 
jednego projektu ustawy komasacyjnej. A więc 
odwlec sprawę załatwienia komasacji przynajmniej 
na rok.

Posłowi Kaweckiemu (N. D.) nie podobają się 
komisje powiatowe, które mają, jako pierwsza in­
stancja, orzekać przy komasowaniu gruntów.

P. minister Kopczyński wyjaśnił szereg szcze­
gółów, dotyczących działalności komisji powiato­
wych, a co się tyczy noweli do ustawy o geome­
trach, czyli miernikach - komasantacb, stwierdził, 
te  ma ona na celu tylko ułatwienie i przyspiesze­
nie kemasowania gruntów.

Po szczegółowej dyskusji przyjęto pięć pierw­
szych artykułów ustawy.

KOMISJA PRAWNICZA.
Wczoraj Komisja Prawnicza wysłuchała refe­

ratu pos. Lublióskiego - Stuczyńskiego (koło żyd.) 
w sprawie projektu ustawy o majątkach rodowych.

Po dyskusji wybrano dla tej sprawy podkomi­
sję, do której weszli posłowie: Chełmiński, Bittner 
i Lubliński - Stuczyński z prawem kooptowania 
w charakterze rzeczoznawców: sen. Bielawskiego 
i b. wiceministra Min. Sprawiedliwości Rymowi- 
cza.

SPRAWY KRESOWE W KOMTSJ3 ADMINI­
STRACYJNEJ.

Sejmowa Komisja Administracyjna obradowa­
ła wczoraj w daiszym ciągu nad wnioskami w 
sprawie sytuacji w województwach wschodnich 
Trzygodzinne przemówienie wygłosił p Wasyń- 
czuk (Ukroiniec), który mówił o niepodległościo­
wym ruchu ukraińskim domagając się całkowite­
go uznania go przez Rząd Polski.

Pos. Wasyńczuk domagał się oddania ziem 
wschodnich pod zarząd miejscowej ludności i po­
wierzenia sprawy bezpieczeństwa Kresów tejże 
ludności. ,

"W dalszej dyskusji zabierali głos posłowie: 
Kiemik, Wędziagolśki i Knothe, przyczem zgło­
szono cały szereg rezołućji, między innemi poseł 
Wędiziagolski wniósł rezolucję wzywającą Rząd do 
przedłożenia projektu statutu autonomicznego d2a 
Wiłeńszczyzny.

Kranika poFftyczna.
U P. MIN. SKRZYŃSKIEGO.

P. Min. Spraw Zagr. przyjął wczoraj posła Re­
publiki Czechosłowackiej p. Fliedera oraz przewo­
dniczącego delegacji czechosłowackiej do roko­
wań handlowych p. J. Dworzaczka.

T E L E G R A M Y
Przpiilsnle rządowe w l  e n z e i l

Berlin, 16 grudnia. (PAT). Prasa po­
ranna donosi, źc prezydent republiki nie 
poweźmie kroków w celu utworzenia nowe­
go gabinetu prized porozumieniem się z 
przedstawicielami partji, których zaprosił 
do siebie na dziś. Kilka pism wyraża przy­
puszczenie, że prezydent poweźmie decyzję 
dopiero po konferencjach z frakcjami par- 
lamentarnemi, zwłaszcza z frakcją cen­
trum, które się mają odbyć w Berlinie w 
najbliższych dniach. („Lokal Anzeiger” u- 
waża za możliwe, w braku innego rozwiąza­
nia, utworzenie gabinetu urzędniczego.

Berlin, 16 grudnia (PAT). Prezydent 
Rzeszy Ebert przyjął wieczorem ponownie 
przedstawicieli nacjonalistów, z którymi 
omawiał sprawę przesilenia gabinetowego.

Prane iiisliMpsi
Londyn, 16 grudnia. (PAT). Kores­

pondent , Daily News" w Kairze dowiadu­
je się, że warunki mającego wkrótce nastą­
pić porozumienia z Anglją są następujące: 
1) Zabezpieczenie komunikacji dla intere­
sów angielskich, 2) wojiska angielskie opu­
szczą Kair i zostaną rozmieszczone wzdłuż 
kanału Suezkiego. Wojska te zostaną za­
stąpione przez żandarmerię międzynarodo­
wą. Zagraniczni doradcy rządu egipskiego 
dl'a sipraw prawniczych i finansowych mają 
zostać odwołani, 3) Angłja przyjmuje na 
siebie ochronę Egiptu w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Między Egiptem a Anglją 
ma zostać zawarty układ zaczepno - odnor- 
ny. 4) Na mocy mandatu Ligi Narodówi, 
Anglją będzie administrować Sudanem,

Wiedeń, 16 grudnia. (PAT.) „Ncues 
Wiener Abendblatt" donosi z Paryża: Po­
łożenie Hiszpanów w Marokku staje się co­
raz bardziej trudne. Siły powstańców szcze­
pu Andżeras powiększają ®ię. Odwrót Hisz­
panów odbywa się wśród wielkich trudno­
ści. Połączenie między Ceutą i Tehranem 
jest przerwane zarówno na lądzie, jak i na 
morzu. Wiadomości ze źródeł hiszpańskich 
brzmią natomiast optymistycznie. W Ma­
drycie panuje przekonanie, że Primo de 
Rivera nie będzie potrzebował opróżniać 
dalszych tery tor j ów. Szczep Andżeras roz­
porządza tylko 10—12000 walczących. Rząd 
francuski pozostaje przez swego ambasado­
ra w Madrycie w stałej styczności z dyrek- 
toratem hiszpańskim. Generalny komisarz 
francuski w Marokku otrzymał instrukcję, 
ażeby starał się o  ile możności unikać kon­
fliktów na granicy między hiszpańską a fran­
cuską ozęścią Marokka. Kilka bataljonów 
francuskich zostało skoncentrowanych na 
terytorjum Taza, aby zapobiedz ewentual­
nym zajściom. Naogół panuje zapatrywanie, 
te  nieprawdopodobne jest, ażeby powstanie 
przerzuciło się na francuską część Marok- 
k»

tierriot zdrowszy
Paryż, 16 grudnia (PAT). Stan zdro­

wia Herriota polepsza się w  dalszym cią­
gu, wymaga jednak nadal pozostawania 
premjera w łóżku.

Ht m m  kranom
Paryż, 16 grudnia (PAT). ,,Matin" 

donosi, że Herriot odbył wczoraj konferen­
cję z ministrem Chautemps'em i dyrekto­
rem służby ogólnego bezpieczeństwa. Pod­
czas konferencji omawiane były rezultaty 
dotychczasowych zarządzeń celem zwalcza­
nia propogandy komunistycznej. Przygo­
towano również nowe zarządzenia, aby po­
łożyć kres dalszym wystąpieniom komuni­
stycznym,

fiiEitjł dla M  i Milvy
Paryż, 16 grudnia (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu izby omawiano artykuł 
projektu amnestji, dotyczący Malvy’ego i 
Caillaux. Zabierając głos Malvy podkre­
ślił, że nie .podejmował w  sprawie Almey- 
redy żadnych działań, o którychby rząd nie 
był wiedział i którychby nie aprobował.

Paryż, 16 grudnia (PAT). Izba uchwa­
liła 347 głosami przeciwko 196-u drugi ar­
tykuł projektu amnestji, dotyczący sprawy 
Caillaux i Malvy'ego.

Paryż, 16 grudnia (PAT). Izba od­
rzuciła 578 głosami przeciw 31 poprawkę 
komunistów zdążającą do rozszerzenia na 
Sadoula prawa łaski amnestyjnej. 365 gło­
sami przeciw 120 izba uchwaliła projekt 
ustawy amnestyjnej.

Psislaó w Mliii
Bialogród, 16 grudnia. (PAT). Otrzy­

mane tu dzisiaj wiadomości wskazują, iż 
położenie rządu Fan - Noli stało się kryty­
czne na skutek szybkiego rozszerzenia się 
ruchu rewolucyjnego w Albaniji. Poza tem 
powstało drugie ognisko ruchu powstańcze­
go z b. prezesem rady ministrów Ahmetem 
Zogu na czele- Obejmuje ono niemal wszy­
stkie szczepy AJlban ji północnej. Wedłutg 
wiadomości z innych źródeł oddziały rzą­
dowe poniosły szeTeg p o r a ż e k .  Na skutek 
powodzenia oddziałów powstańczych w A l­
ban,ji północnej zajęcie Skutari jest kwestją 
najbliższego czasu.

Wiedeń, 16 grudnia. (PAT.) Według 
d o n ie s ie ń  z B ia ło g ro d u , p o w s ta ń c y  albańscy 
zajęli Skutari i maszerują ca Tiranę.

stnik stóió# w Bili
Bruksela. 16 grudnia. (PAT.) Praco­

d aw cy  w przemyśle metalurgicznym zażą­
dali od strajkujących robotników powrotu 
do pracy do dnia 22 b. m., w przeciwnym 
bowiem razie ogłoszą lokaut, który objąłby 
około 70 tys. robotników.
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Miii  w riinie
Berlin, 16 grudnia. (PAT.) „Vorvarts 

'dowiaduje się, że tarcia wśród komunistów 
rosyjskich, będące w z wiązie u z ustąpieni©® 
Trockiego odbiły się echem także i w nie 
m kekiej partji komunistycznej. Dz.isie]S7a 
„Rote Fahne", organ komunistów niemiec­
kich, wzywa do utrzymania jedności stron­
nictwa, zagrożo ej przez spory, wynikłe na 
tle  dymisji Trockiego.

. rnmnipui
Londyn, 16 grudnia (PAT). Izba Gmin 

odrzuciła 363 głosami przeciwko 132 wnio­
sek Partji Robotniczej, wyrażający ubole­
wanie z powodu polityki Rządu w stosun­
ku do Egiptu i Rosji.

Londyn, 16 grudnia (PAT). ,,T:mes 
donosi z Konstantynopola, że konferencje 
odbyte przez Chamberlaina w Paryżu i 
Rzymie zaniepokoiły bardzo opinję kon­
stantynopolitańską. Prasa wzywa naród 
turecki, ażeby utworzył wspólny front 
przeciwko grożącemu niebezpieczeństwu.

Wmm le is p ta  ,
— Delegacja angielskich związków zawodo­

wych opuściła Petensfoing udając się do Angłlji
— 13 grudnia na morzu Ochockim szalał stra­

szliwy huragan.
— W Solji młodzież uniwersytecka urządziła 

obchód uroczysty h u  czci Sienkiewicza.

Z braku miejsca musieliśmy odłożyć zna­
czną część materjału.

R ozm aitości
Ruch komunikacyjny w Nowym Jorku.

Dła scharakteryzowania ruchu w Nowym Jo r­
ku wystarczy wskazać ,ii na samych tylko kolejach 
podziemnych miejskich ruch pasażerski przedsta­
wia) się w roku ubiegłym w olbrzy miej cyfrze 715 
miłjonów osób. W przeciągu 20 lat, t. j. od czasu 
otwarcia pierwszej kolei podziemnej w Nowym 
Jorku, ruch pasażerski na tych kolejach zwiększył 
się o 875%.
Futografje przesyłane za pomocą radjotelegralu.

Z ogromnem powodzeniem przeprowadzono 
niedawno więcej eksperymentów w dziedzinie 
przesyłania fotografji za pomocą radiotelegrafu. 
Szereg fotograiji przesiano tą  drogą z Londynu do 
Nowego Jorku i wszystkie wyszły świetnie. Syg­
nały przedostawały się z szybkością 300 miłjonów 
metrów na sekundę, wywołując w New Jorku od­
bitkę przesyłanej fotografji za pomocą falistycii li- 
nji i kropek.

J a c z e w s k ie g o
nalewki n" owocach:

D e r e n i ó w K a
J a r z ę b i a k  (wytrawny) 
J a r z ę b i n k a  
J¥?c»pt f ' i w k a  
O r z e c h ó w k a  
P a m « > ‘8 Ó c z o w a  (niesł.) 
T ^ r n i ó w k a

i # a  (nłesłod ona)

Z  sądów.
Sprawa Griinbaum — prasa endecka.

Poseł Griinbaum wytoczył sprawę redaktorom 
pism endeckich („Gazeta Warszawska", „Rzeczpo­
spolita" i „Rozwój") za umieszczenie w lipcu 1920 
roku art. p. t. „Tajne uchwały anonimowego mo­
carstwa". W art. tym zarzucono posłowi Grunbau- 
mowi, że brał udział w żydowskich konferencjach 
londyńskich i w uchwalaniu wniosków, skierowa­
nych przeciwko Państwu polskiemu. W toku roz­
prawy ujawniło się, że art. eparty był na tajnym 
„raporcie”, wysłanym przez sekretarza poselstwa 
polskiego w Kopenhadze niejakiego Edwarda Ka­
czyńskiego do Min. Spraw Zagr. Raport ten dostał 
się w ręce endeków i posłużył za materjał do art.

Redaktorów endeckich uniewinniono.

Czasopisma nadesłane.
„Świat" tygodnik Nr. 50. Nuimcr bogato ilu­

strowany. Treść; Robert de Beaupian: Nowy se­
zon dramatyczny w Paryżu. — J. Grabiec; Kuźnica 
nowe; Po-iski. Z tygodtua (sfierz.) Dr V : Dwie me­
tody wałki zc starością. Wystawy Emit Brciter: 
Teatry Warszawskie. Notatki literackie M e 1 o m a n :  

Steinway and' sous Stanisław Grodzki: Radiotele­
fonia Andrzej Strug; 'Pokolenie Marka świdy 
Maria Pawlikowska: Szofer Archibald. Robert Hir- 
ebens: Grudniowa małość — i waeie innych. »

Tygodnik Ilustrowany Nr. 59. Numer b o g a t o  

Ilustrowany Treść: Pofeka i Francja R o m u a l d

Minkiewicz: z jPieśni pór roku" B ijzariit G.a- 
cono Puccini. W. H. — Władysław Skoczyła*- 
Husarski: Wystawa karykatury polskiej Z cbwto 
Zc świata JtoTjjus* Kaden Bandrowtśki: Sława. 
Nałkowska: Dzieje sąsiedzkie. M. Zaruski: Noktur- 
no-

Ruch robotniczy
Z  ż y d a

W środę, dn. 17.XII 
Komitet Domu Ludowego o godz. 6 w lokato

O. K. K Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Domu Ludowego w Warszawne 

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR„ Al. Jcrozo.ims.kie 6 odbędzie się posiedze-

n C Dzieiiuca Jerozolimska o godz. ^ w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko-

Dzielnica Starówka o godz 7 w lokato dziełni- 
cv Rycerska 4/6, odbędzie się odczyt tow. Ko­
walewa n. L .Nędza robotnicza % walka z n.ą

W iec ko le jarzy . O godz. 6 w lokalu  dziel­
nicy P raskiej, B rukow a 29, odbędzie się W iel­
kie Z ebranie robo tn icze  ko le jarzy  czlonkow  
P P. S. i sym patyków , w spraw ach  politycz­
nych i ekonom icznych. K olejarze staw cie się 
licznie.

W e czw artek , dn. 18 grudnia.
W IELKI W IEC  POLITYCZNY. 0• godz. 5 

, ; T  K O. ul. Syrokom li 22 odbę- 
5 L W*  W 'E eK ,K W .E C  POLITYCZNY. . .  
k tó ry®  przem aw iać b ęd ą  tow . tow . posłow ie 
f  3  L  st. W arszaw y. T ow arzysze s taw ­
cie siQ licznie i p unk tua ln ie l

W  czwartek, dn. 18 b. m.
D o n ic a  Mokotowska o godz 6 w lokalu 

dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie s.ę posiedzenie
k o m ite tu /“ ^ c o w e g o . ? ^  ^  ^

„ i c y ^ u L  M ^ o n ^ k i e i  odbędzie *  posie­

dzenie komitetu ^ ‘,nlo°'godz. 7 w lokalu dzielni- 
cy. Grójecki 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Ruch zawodowy
Z Komisji C en tr. Zw iązków  Zaw odow ych.

W  dniu 17 b. m. o godz. 10 rano w lo­
kalu  Kom. C entralnej, przy  ul. W a re c k ie ,? ,  
TI D odbędzie się p lenarne  posiedzenie Ko- 

■p* C entralnej. P o rządek  obrad  p rzew idu­
je- s p r a w i 4 delegacji do F rancji i. sp ra­
wy b ieżące w  zw iązku  z obecną sy tuacją  go-

SP° dObecność* w szystldch  członków  koniecz-

n a ' S ek re ta rja t Komisji.

W arszaw ska R ad a  Zw iązków  Zaw odow ych.
W  środę, 17 b. m„ o godz. 6 po poł„ w 

lokalu  Zw iązku pracow ników  gazow ni (K re­
dy tow a 3) odbędzie się konferencja p rze d sta ­
wicieli oddziałów  Zw iązków  Zaw odow ych, 
w chodzących w skład  Rady. K ażdy oddział 
obow iązany  jest w ysłać na konferencję p rze ­
w odniczącego łub sek re ta rza .

Zw. Prac. Inst. UżyŁ PubL w Polsce, Oddział 
Warszawa II (miejscy) W arecka 7. W  piątek o g 
7 wiecz w lokato Związku odbędzie się pos.c ze­
nie Zarządu Odda. Warszawa II.

W niedzielę dnia 21,XII r. b. o godz 10 rano, 
lokalu Związku odbędzie «ię Ogólne Zebranie 

pracowników W'ydziato IXsgo Kultury i Oświaty

f ? u c ! i  k u t t - o ś w i a t o w y *

Komitet Gwinzdld dla imjuboisBej dziatwy.
c . • techniczna .podaje do wiadomości, że w 

t k do 19 b. m. o godz. 6-ej w lokato Wydzia- 
T  iLbtocego (Leszno 53), rozpoczną się prace o- 
fdób choinkowych. Towarzyszki -  .laweto się 
licznie do współpracy

7w:*toek Nienależnej Młodzieży Socjalistycznej 
t, 4 m 1 Zapowiedziane na dziś I-c zebranie Ko­

i ć  dokształceniowego odbędzie się dopiero po 
k Wzywa sie członków do wykupienia no- 

święt-3® _ Sekretariat (Jerólim. 6) czynny

‘ “ * °1’  ^ 7 _  8 wi“ " 
o d d z ia ł  w a r s z a w s k i  t . u . r .

a;> jerozolimski* 6 m. 4. Sckretarjat czynny 5 - 7

*’ n .-^alna literatura narodowa. We środę, dn 
„ u T T U .  7 W. W lokato T. U R. odbędzie V j ’oowydszyan tytułem IV wykład prof. Kro- 

EI? z cyklu „Życie Polski w jej twórczości li- 
Pa t wykł ad ilustrowany przezroczami i

S S  W!S,W 20 *'■
Koło Krajaznawc.zc T. U. R. W piątek, da. 19 
, • lokato T U. R og odz 8 wiecz.. oubę- 

gruema. "  ^  o-ganizacyj-ne Koła Krajoznaw-
T U R Wszyscy towarzysze, którzy za.pi- 

sa lfs ię  tob maia zamiar zapisać się do Koła bądź 
”  *n!ercsu« 4« g w a r n i  wycieczek T, U. R„ 
proszeni są o przybycie ^

U R W ycieczka na w ystaw ę karykatur. W 
, g-udma odbędzie się wycieczka na

n:® Ł»rvkator polskich w  Kamienicy Bary-
so <<*!a c z l  TUR 60 gr'!

;  m ożna w se k re ta riac ie  T U R „ Je ro zo lim - 
„abywać m pmktua?nic 0 godz. 10 30 przed

Kamienicą Baryc^ków Rynek Starego Miasta 32.

C de Krajów Zamorskich. W czwartek, dn. 
i* XII w lokato T. u . R 0 godz. 7 w-.ecz odbędzie 

wykład L Gutnpiowjcza z powyższego 
ł!,, . ° S “ t' Stany Ziednoczonc Ameryki. Część II- 
Wykład ilustrowany przezroczami. Wstęp 20 gt

Życie gospodarcze.
K o 'o w a n ia  g ie łd y  w * r s z i v i * i 3 j

Doi. Slan. Ziedn. 2 8  1—5.’8 
Fiflnki francuskie ra 100 - 28.02 
hunty anoielskle za 1—2437
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Darmo na Gwiazdkę
S im l \\m\ W | i  wisa dii! BEZFŁ&TH1E
naszym kljontom, którzy przy zakupie towaru [fja 
R a t y  mniej jak na 150 Zł. pizedstawią nam 

niżej umieszczony kupon

4
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4
4
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Robotnik z dnia 17 Grudnia. K u p o n  n a  b e z ­
p ł a t n e  o t r z y m a n i e  5 - c l u  f l a s z e k  w i n a  
z firmy K u r c a n —D ł u g a  5 0  w  p o d w ó r z u

Zamówłenle.. Konto..
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Polecamy Ha R a t y  wszelkiego rodzaju ubiopy 
męskie, okpycia damski® i dsleciitsia 
D i « ż y  w y b ó p  materjató^ mQSKicli i damskich,  

materjałów BIELIŹMIUHYCH 
G o t o w a  bieBisaa m ę s k a  i  d s m ' s S r a ,  

koce, kołdry, firanki9 tryicotaśe,  
o b r u s y  i k a p y
,K U I I C A N “ Długa 50

i

D o m
Towarowy

4

♦
4 1

S p r z e d a ż  Bia Bafj?
4444

Floreny hotord. żs 100 — 209 65 
hoi. czesko—siow za 100 15.70 
Frarki szwajc. za 100—109.50 
Korony austtjac. za 100 0 j0 — 7.32'I4 
Lhy włoskie ?a 100— 2^ 41 
Franki belgijskie za 10 —2N92

W ódki ,
Likiery,

i Vliodv
Na S » i ę i a  sprzedaje najtaniej

i. Karasiński
Wilcza Mr. 2

róg Mokotowskiej telefon 24-81

U w a g a :  P.P. Urzędnikom Państ­
wowym, Ctłonkom Zw;qzków Zawodo­
wych, Kooperatyw oraz pracownikom 

Zakładów Przemysłowych i Fabryk 
u d z i e l a  s i ę  o d p o w i e d n i  r a b a t

•  • •

Na usiadł
wszystkich

Otwarcie  kino-teatru

S p l e n d i d -j
T R A I I I  leczniczy

w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  poleca
A p te k a  D-ra K .  W  E N  D Y
Krakowskie Przetfmiei ;li 45.

Dr. JAN AŁAPIN g ir S !  -.Ul':
n e ,  w e n e r ,  p łc io w e ,  (Niemoc). Do I DP. 5 — 8 w.

" C Y  R  K
D zió  pocz . 8  w ie c z .  

W ielki p r o g r a m  g ru d n iów ?
z udziałem nowo-zaangażowanych sił 

atrakcyjnych.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie —1°3, najniższa — 5“5. W Zakopanem 
dość pogodnie, temperatura zrana —7°, najwyższa 
-f- 2°, na,niższa — 7®, wiatr S'2 (wiatr halny), opa­
dów nie notowano

Przypuszczalny pj-zelbłeg pogody w dniu dzł. 
sieószym; zachmw.zenie dość znaczne, miefseami 
mgła i drobny o.pad. ieldki mróz, miejscami odwilż 
na zachodzie, umiarkowany mróz na wschodzie, 
słabe wiatry z kierunków południowych

Rzeczpospolita czy Monarchja? W ydrłał Hy-
gieny Szkolnei i Wychowania Fizycznego min. Wy­
znań ReL i Ośw Pubii ooted jeszcze używa czer­
wonej pieczątki do zaklejania Lślów, zaopatrzonej 
w napis ,JCrólew-sk c-Po&kie min. W. R i O. P.’1. 
Zachodzi pytanie czy sprawienie pieczątki zgodnej 
z obowiązującą u nas Konstytucją należy do wy- 
datków, które mogą naruszyć budżet min. oświaty 
Może nareszcie Wydział sprawi sobie pieczątkę?

Nalepki aa bezdomnych. Komitet Opieki nad 
bezdomnymi przy Oddziale Warszawskim Polskie­
go Czerwionego Krzyża podaje do wiadomości, iż 
odi dn. 16 b. m. do dm. 16 stycznia 1925 r  sprzeda­
wane będą nalepki na okna, dochód z klórycc 
przeznaczony jest na remont i budowę baraków 
dla eksmitowanych sądownie z mieszkań.

Komitet zaznacza:, że upoważnione do sprzeds. 
iy  nalepek eą jedynie osoby posiadające imienne 
legitymacje z fotograiĘą i pieczątką Komitetu Ns 
całą sprzedaną sumę, sprzedający winien wyaac 
odpowiednią ilość nalepek.

Komitet ma nadzieję Iż spotka się z gorący® 
uznaniem f poparciem całego społeczeństwa

Związek b. Powstańców Górnośląskich podaje 
do wiadomości, że p. Edward1 WęgieLski nie jesi 
członkiem Związku i nic wtspóLnego ze Związkic® 
me ma-

Zjazd dyrektorów fabryk mojKpolu tytonie, 
wsgo. W dniu wczorajszym 16 b. m. ukończy! su 
dwudniowy zijazd dyrektorów fabryk monopolu ty. 
tomowego. Obrady odbywały się pod przewodni 
cfwem naczelnego dyrektora p. Ostrowskiego Te 
matem obrad były techniczne sprawy faibrykac; 
tyoniu oraz unormowanie produkcji na rok 1925.

Aresztowanie chrustów, pobierających za lał 
srywemi dokumentami zapomogi chorobowe i po 
grzebowe z Krakówsk. Kasy Chorych. Czytamy w 
jNaprzod'zie": W ostat miesiąc, grasowała w Kra 
kowie szajka oszustów, yktóra w sprytny sposól 
dopuszczała się szeregu nadużyć na szkodę Kas' 
Chorych m. Krakowa. Nadużycia polegały na tem 
te  oszuści na podstewne sfabszowanych przez sie 
bie poświadczeń i podrabianych pieczęci urzędót 
parafialnych względnie gminnych, pobierali z Ka 
sy Chorych zasiłki chorobowe i pogrzebowe Do 
chodzenia policyjne, wszczęte po wykryciu oizu 
kańczych manipulacji, wykazały, te  sprawcami c 
«rustw tych dwa( JsdemioibilHxo’wa-ni sic rżane 
wcisków: U d w ik  Zadąć z  Izdetmik* i N, MoieaA
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AW  A  TP* "W  n a  fi»a t ' d z o•*.«• JL nSi d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne OKRYCIA D A M SK IE  n a ' n o w s z y u h  f a s o n ó w  oraz UB301Y g  
MĘSKIE: SSarniłury, Palta zimowe, K a s t o - o w e  i fu t ra  poleca

f. „GOLDHAFT“ KoT„m?‘SP” * ll

i  K rak o w a . O baj zostali aresztow ań".. Za trzecim  
apó ln ik iem , w o źn icą  corożikl N r 1.11, k tó ry  zbiegł, 
w szczę to  p oszuk iw an ia . W y so k o ść  p o n ’es  lonych 
p rz ez  K asę  C horych  s t r a t  n ie  jest d o tą d  u sta lo n a

Z EB R A N IA  I ODCZYTY.

Z In s ty tu tu  N auk  A n tro p o lo g 'cz n y ch  Tow.  
N aukow ego . Dziś o goćz. 8 w ieczorem  w rok ahi 
In s ty tu tu  Nauik A n iro p o lo g iczay ćh  (Śniadeckich  o) 
oćlbędzie się zeb ran ie  Sekcji p o s ie d ze ń  n au k o ­
w ych  In s ty tu tu  N auk  A n tro p o lo g iezn y ch . na k tó - 
re-m p. S te fan  K ram sztyk  w yg osi re fe ra t  p. t. ,iZ  
dz ied zin y  zboczeń  ro zw o jo w y ch ’ .

Z w iązek  B ib lio łckm riy  P o lsk ich . W e c z w a r­
te k . 18-go b. m zeb ran ie  m iesięczne  członków  K o­
la W arszaw sk ieg o

Z arzad  S zk o ły  im. K. S z len k e ra  w raz  z O p ie ­
k ą  R o d z ic ie lrk ą  o raz  Z arządem  K ola b. W y ch c - 
w ańców  urządza  trad y cy jn ą  cho inkę  dla w ycho- 
w ań có w  S zko ły  dn. 20 grudn ia  o godz. 18 w g m a­
chu  S zvo  y, G órczew dka 8. na  k tó rą  zap rasza  się 
o b ecnych  o raz  b. w y ch o w aćcó w  w raz  z rodzicam i.

P o lsk ie  T o w arzy stw o  C hem iczne. W  c zw a rtek  
dn  18 grudnia r. b. o godz. 6-ej p.p. w Duż A udy- 
te riu m  C hem icznem  P o litech n ik i W arszaw sk ie j od­
będ zie  się p osiedzen ie , p id c z a s  k tó reg o  p. Zofia 
B laszkow iska wypowde: B adan ia  nad  c iep 'em  tw o - , 
rżen ia  s ię  c.hinonochloroim in, — a prof. M ichał I 
K u rczew sk i: W zro st, jako  p ro ces au to k a ta lity o z n y  I

T ow . M iłośn ików  W iedzy  i P rzy ro d y  (B racka  
181 J u tro  o godz 8 w iecz. P rof P a u .n  C hom :cz 
wyig’osi o d czy t na tem a t: H o e n e -W ro ń sk i i filozo ­
fii ab so lu tna .

W Y P A D K I:
Z am achy sam obó jcze . tPrzcd dom em  N r 73 

p rz y  uf. Ws.póin&j 23-lctn ia  H elena  S to k o w sk a , | 
p ro s ty tu tk a , o tru ła  się  m o rfin ą  L ek a rz  Pogotow ia, j 
p o  u d z ie len iu  pom ocy , p rz ew ió z ł d e sp e ra tk ę  do 
szp ita la

— W  b ram ie  dom u Nr. 55 p rzy  ul. T w ard e j o- 
tn r ła  się o.pium 1'8-letnia M aria  S zczy to w sk a , 
b e z  zajęc ia  i bezdom na. L ek a rz  P o g o to w ia  m ło d o ­
c ia n ą  d e sp e ra tk ę  p o zo staw ił na m iejscu.

— Na dw orcu W arszaw a  -W iileńska w ub ikac ji 
po w iesił się na sza lik u  um ocow anym  do  ru ry  C ze­
s law  Orłścki bez  za jęc ia  i bezdom ny. D e sp e ra ta  w 
p o rę  spostrzeg ł p o s te ru n k o w y  i odcią! w iszącego  
L ek a rz  P ogo low ia  p rzew ió z ł d e sp e ra ta  w stan ie  
c iężk im  do  szp ita la  W olsk iego .

U jęcie  b ra to b ó jcy . Dziś oko ło  godz 4 ran o  
p o st I K om isaria tu  S tan is ław  S zk la rck  za trzy m ał 
w a łęsa jąceg o  się  nad brzeg iem  W isły  na W y b rze ­
żu Kościuszkow iskiin jakiegoś m ężczyznę  P o  p rz y ­
p ro w ad zen iu  go do K om isaria tu , o k a za ło  się. że 
jest to Ja k ó b  W ęg rzy n o w icz , p iaskńrz , k tó ry  no cy  
ultreg’ei na rogu tfl M arjen sz tad t i D o bre j zab ił j 
b ra ta  sw ego 42-le tn icgo  A n ton iego , zadając  mu i 
śm ie rte ln y  cios nożem  w szyję tak  silnie, że p rz e -  j

c ią j a rte rję -  B ad an y  W ęg rzy n o w icz  p rzy zn a ł się z 
całym  cynizm em  i spokojem  i n aw et z rad o śc ią  do  
p o p e łn io n e j zlbrcdni, o św iad cza jąc  m iędzy innem i: 
„T e raz  będzie  mi lżej na  se rc u ” O k aza ło  się. że 
w czasie  w spó lne j bó jk i m iędzy  braćm i, A n to n i 
p ie rw szy  ugodził J a k ó b a  nożem  k ieszonkow ym  w 
głow ę, zadając  le k k ą  ran ę  W te d y  ran io n y  w yr- J  
w ał nóż i zada ł śm ie rte ln y  c io s sta rszem u  b ra tu  j 

Z w łoki zaancirdiowzsncj na  tcirze ko lejow ym . Pod 
s tac ją  T łuszcz  na to rze  k o lejow ym  znalez iono  tru­
p a  kobiety.. D o chodzen ie  u jaw niło , że jest to  A n n a  i 
G a lick a, m ieszk an k a  wsi G aju. służąca u P io tra  
•M ichalika we wsi G h oszcszew ie . Śady na to rze  i 
na d rodze  w skazują, że truipa p rz en ies io n o  o 300 , 
m e tró w  od m iejsca zbrodni —  i p o rzu co n o  na to r  | 
ko lejow y. a:by tym  sp o so b em  za trze ć  ślady  zb ro ­
dni. a u p o zo ro w ać  sam o b ó js tw a, lub śm ierć  z w ła ­
snej n ieo s tro żn o śc i

Pościg  i u jęc ie  z łodziejów  tram w ajow ych . W ła ­
dy sław  P isa re k ’, jadąc tram w ajem , poczu ł że w c z a ­
sie tło k u  k to ś  w łoży ł mu rę k ę  w k ieszeń  i szybko  
w yjął z n ie j p o rtfe l z aw ie ra jący  10 zł. W  czasie  
g d y  P isa rek  sp o s trzeg ł b ra k  po rtfe lu , na rogu  u! i 
K ró le w sk ie j i M arsza łk o w sk ie j w y sk o czy ło  z jadą- j 
ccgo  już tram w aju  dw ucb m ężczyzn P o s rk o d o w a - I 
ny  ró w n ież  w y sk o czy ł i z o k rzyk iem : „ trzy m ajcie  j  

Z łodziejów ” , pogonił za u c iekającym i Do pościgu  I 
p rz y łą c z y ł s ię  i p o s te ru n k o w y , k tó ry  obu z łodzie- j 

jów sch w y ta ! i od p ro w ad ził do  k o m isaria tu  Tam  
u sta lo n o , że są to  znani i k a ran i już z łodzieje  k ie- j 
szo n k o w i: W ład y sław  L u łe re k  i L udw ik K o rzen io ­
w sk i. P o rtfe l z p ien iędzm i z łodzieje  po rzu c ili w 
czasie  ucieczki

O fia ry  p racy . C zy szczący  la ta rn ię  gazow ą 
p rz y  uł. M ilej p racow nik  gazow ni, 36-lefni J a n  K a­
p u śc iń sk i spad ł z d rab in y  i uległ p o tłu czen iu  p ra ­
w ego  staw u  b io d row ego . P o g o to w ie  p rzew io z ło  
K ap u śc iń sk ieg o  do dom u.

—  W  firm ie JuMuisz H erm an  i S -k a  p rzy  ul 
Ś w ię to k rzy sk ie j N r 32 ro b o tn ik , Jó z e f K u ch arsk i 
w czasie  zdejm ow an ia  z p la tfo rm y  sk rzy n i z fo r­
tep ia n em  zo sta ł p rzy g n iec io n y  w p ra w ą  nogę L e ­
k a rz  P o g o to w ia  stw ie rd z iw szy  z łam anie  nogi, p rz e ­
w iózł K u ch arsk ieg o  do szp ita la  św. R ocha.

—  Na ul Z ąbkow sk iej w dom u Nr. 33 w fiiji 
R ek ty fik ac ji W arszaw sk ie j zo s ta ł p rzy g n iecio n y  
w ozem  ro b o tn ik , 49-ietn i W ojc iech  M otyl, zam ie­
sz k a ły  w Z aciszu  L ek arz  .Pogotow ia s tw ie rd z ił 
złam anie  lew ej ło p a tk i i zgniecenie  k la tk i p ie rs io ­
w ej .o raz  p leców  i, po ud'zieleniu pom ocy, p rz e ­
w iózł poszw anikcw anego  do szp ita la .

U c ieczk a  srefSH anta-kcm um sty . W  d rodze  z 
k a n c e la r ii sęd z ió w  śledczych  p rz y  uli M iodow ej— 
do w ięzien ia  ś edczego  p rzy  ul D zielnej e sk o r tu ­
jącem u p o ste ru n k o w em u  X II kcinisar.jatu  W ac ła ­
w ow i K Iaczkcw sk iem u  na rogu ul D zielnej i D zi- j 
k iej zbiegł jeden  z a re sz tan ió w  L enin  P raub , za 
m ieszk ały  w B ia łym stoku , p rzy  dl F ab ry czn e j 5.

Teatr i muzyka.
TEA TR IM. FREDRY.
W ystęp Ireny Solskiej.

Znakom ita artystka  nic mając widocznie 
innej trybuny scenicznej, z ktSrej danoby jej 
czarow ać słuchaczy sztuką doskonałą, dykcją 
w ykw intną i gestem klasycznie pięknym, wy­
stąpiła w teatrze  im. F redry  w melodramacie 
b. słabym („Agentka bolszewizmu"). Mimo 
w arunków  najfatalniejszych, talent niepospoli­
ty  artystk i czarow ał i zniewalał. Nie w ątp i­
my, iż znajdzie się przecie dla tej siły niepo­
równanej miejsce stałe, w którym ś z teatrów  
stolicy. Talent Solskiej rozwinął się tak 
wspaniale, iż byłby wzorem dla młodszych ar­
tystów  a rozkoszą dla yyidzów.

Teatr Wielki. Dziś „T annhauiser’* J u tro  „ F a ­
u s t" . W  p ią te k  „Zam arłe o czy ” i „S zeh erezad a" .

Teatr N arodow y. Dziś „D on J u a n ” .
Teatr L etn i. C odzienn ie  w ieczo rem  „Zm art- 

\ę ie n :a p  H am elbeina".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „O pow ieść 

z im o w a”. J u tro  „Skatrnłerzaniki” .
T e a tr  P o lsk i. C o dzienn ie  „Św ięta  Jo a n n a " .
Teatr Meły. C o dzienn ie  ,,Pan sw ego serca*'
Teatr N ow ości. C odziennie  „H rab ina  Marica'*
W  p ró b ach  o p e re tk a  W alte ra  K o lio  „K siężni­

czk a  w m asce ” .
Teatr Praski. Dziś „R zeź  Pragi".

T e a tr  im . F re d ry  co d zien n ie  „A gen tka  b o lsz e ­
w ick a” z Iren ą  Solskh  w ro .i ty tu łow ej.

T e a tr  „Q ui P ro  Q uo". C o dzienn ie  d o sk o n a ły  
now y  program  p t  „K upa śm iech u ” .

S tań czy k . P rogram  egzotyczny 
Z F .lkarm cn ji. Ju tro  w w ie.k im  a b o n am en to ­

w y m  k o n cerc ie  sym fonicznym  pod d y rek c ją  G. Fi­
te lb e rg a  w y s trp i sk rz y p ek  p rof W ac ław  K o cbaó- 

! *ki i g rać  będzie  k o n c e r t  B rahm sa. C zęść o rk ie -  
• s tro w a  zaw ie ra  u w e rtu rę  . f l i s "  M oniuszki, trzjr 

n o k tu rn y  D ebusisy’ego i p o em at symf. „Św ięty  Gaj 
i 'R ytla  ,

2-gi K o n c e rt K r.pali L udow ej ( .W ie c z ó r  K o- 
,feJ» d '')  pod dyr. St. Kaizuro z udzia łem  p L. B al- 

j czc w iskiej-M oczulskiej, odbędzie  się w sali K on- 
j se rw a to rju m  (OkóJniik 1). w p ią te k  19 b. m. o go- 

, dżinie 8-ej w ieczorem .
W yk ład y  tea tro lo g ie m *  w R educie . R e d u ta  

organizuijfc cykli w y k ładów  publicznych  z d z iedzi­
ny  szituki te a t ru  i l ite ra tu ry  d ram aty czn ej. W y k ła ­
dy  odb y w ać  się  b ę d ą  w n iedz ie lę  o godz. 12-ej w 
p o łu d n ie  w salach  red u to w y ch .

W  najb liższą  n iedzielę, dnia 2.1 G rudnia  M ie­
czysław  Lim anov.lski wygłosi od czy t p  t. „Na d ro ­
gach tw o rzen ia  now ego  a k to ra ” .

Z  T E A T R Ó W  ŚW IETLNYC H.
R C C O C O . — Żywy posąg.

Ju ż  k iedyś w idz ia łam  firn  o id en ty czn e j t r e ­
ści: m ężczyzna sp o tk aw szy  na sw ej d ro d ze  k o b ie ­
tę  p o d o b n ą  do tej k tó rą  k o ch a ł, p ragnie p a trzeć  
na n ią jak  na żyw y posag  zmarłej.. Egoizm  zabija  
p o czu c ie , te  i ta  k o b ie ta  ma p rzec ież  se rce  — i 
d e p cz e  uczucie  z ca łą  b ezw zg lęd n o śc ią  T em at 
je s t  'Z g r a b n y , o p raco w an o  go dość u d a tn ie . W idz 
n aw et z zajęciem  śledzi p rzeb ieg  akcji Z w łaszcza 
część  plerwisza fismu, w esem a odznacza  się dużym  
hum orem  i zacięciem . K lub d e sp e ra tó w  jest w y­
born y , a dw aj m ilja rd e rzy  w roli g łodom orów  są 
w arci w idzen ia

C zęść druga, d ram aty czn a  zo sta ła  p rzesza rżo - 
w ana w k ie ru n k u  sen tym en talizm u , co  w re z u lta ­
cie dało  n ieco  m dły  sm ak i d ram ato w i i b o h a te ­
ro m  A k to rk a , grająca ro ię  podw ójną  ma trudne  
zad an ie  — b a rd zo  n ieb ezp ieczn e  są  ro le podobne  
gdyż  m ożna z nich stw o rzy ć  id en ty czn e  a to  k a ż ­
deg o  zn iecierp liw i. S ta ło  się to  n ie s te ty  i tu ta j. 
G ra ła  ona ba rd zo  trafn ie  ubogą d z iew czynę  z m a­
gazynu . ale znaczn ie  gorzej słynną  tan c e rk ę , k tó -  

I ra  zby tn io  m o d elow ana  by ła  na p o p rzed n ie j roli. 
! C iekaw y  ty p  stw o rzy ł jej p a r tn e r  W  o b razie  
i b ra k  ładnych  w idokow i k tó re  film, b ez  w zględu 
' n a  tre ść  jego ozdabiają .

Zawiszę c ie k aw y  i p e łen  p rze ró żn y ch  ró ż n o ­
ści Jo u rn a l G aum ont jes t m ilą a tra k c ją  i p o ży tecz ­
n ą  ro z ry w k ą . S zkoda , że inne kina me naślad u ją  

! w  tym  R ococo , k tó re  p ró cz  p rzy jem n o ści daje w i­
dzom  m ożność  n au czen ia  się  n iejednego .

Ik*.

W ok res ie  przedśw ią^cznym  do 24-go grudnia b. r. 
sprzedajem y ze specjalnym  R A B A T c M 12£ TT C e n y  z n i ż o n e  TT 

„The Kasprzycki Company66tlili
Hurtowy ©kład Fabryczny w  Warszaw!©, Marszałkowska 153, tel. 104-51 

Sprzedaż Na Raty również z ustępstwem. Zamawiać można listownie.
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N o w y  Świat 1 6  (róg Alei 3-go Maia) tel. 4-68 
Otworzyła gruntownie i wykwintnie odnowioną 

'Werandę z centralnem ogrzewaniem
Wina z beczki na lampki

F1L.ZNEK oryginalny s beczki
UWAGA! Za pieczywo nie liczy się.

» » Polska Składnica Obuwia”
E. KLIMOKTOWICZ 
Bracka 17. Tel. 210 - 13

P o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e i

O b u w i e  m ę s k i e ,  d a m s k i e ,  d z i e c i n n e ,  
r a n n e  p a n t o f l e ,  b o ty

W y k o n a n i e  s o l i d n e
Ceny najprzystępniejsze

NA GWIAZDKĘ!

„ B O M  & O W X G K I
C z y s t a  Nr .  1 IfiKCli U l i  EliUt.Slt8’«l

K5LIW.Y artystyczne od Zł. 15
V*iŁWSAKi łowick ie  metr Zł. 10 93. K a p y ,  N a r z u t k i  
D O t l A k l M ,  p o r t j e i - / ,  s e r w e t * :
t A u F R Y  od Zł ’5.90
S- O C J S Z  11 dcko 'a cy jne  od Zł. 16, m aie  od 3.50 
P A M T O F t E zakopiańskie  od Bóbe wtelk. 17 do  męsk. 44 
R Z E Ź B Y  zakopiańsk ie  oraz b d t i k i  
L.ALft.1 w strojach ludowych

(JWFGB! Now owprowadzony dział:
O B R U S Y ,  K A ł-Y , P L E D Y ,  N A R Z U T K I NA  K O Z E T K I

N A  G W IAZDK Ę!

Fotog infja  ze Zjazdu Samorządowego,  
jest do nabycia w Administracji  

„Robotnika” po 4  /A sztuka.

I j e r b a t ę  z  25- c iu  f  ixrn
krajowych i zagranicrnych w wytwornych gatunkach, oraz 
»YI)e.co, IM aozke  i czekoladą w tabliczkach „Mestle", 
fusfatyne francuską Fahera, cacao holenderskie, wykwintną 

bakalją poleca n a j t a n i e j :

Teof i l  Marzec
Marszałkowska Nr. 89. Telefon Nr. 53-46,

Najlepszym podarunkiem piaziLoiip
j e s t  książka

J ó z e f  piłsndskt w poezji”
ANTOLOGJA 

Objętość 96 str.. r  portretem Marsz. F’ilsudskiego. 
Cena w okładce z symbolicznym rysunkiem 3 zł., 

w wykwintnej oprawie płóciennej 4 zł. 50 gr.

LWysyła za zaliczeniem pocztowem pez doliczania 
przesyłki pocztowej: B o m  Y Jy t ła w n ic z y  F r .

G ł o w i ń s k i  i S - k a  w  L u b l i n i e ,  s k r z y n k a  
p o c z t o w a  117.P o s z u k u j  ę

li(U « ii I
na Powiślu.

Warunki do umowy
Oferty pod 

„P  o k ć j”
składać do administracji 

„ R o b ^ t m k a * -._________

Dł. I t !  K A T 2  S T U } .
w e n i r ,  skór., n ie m o c  pic

Z e g a r k i ,
o b r ą c zk i z ło t e

oraz wszelka biżuterie daje

N a  R a t j f
Z a k ł a d  J u b i l e r s k i  U .n m

/ r ó 5 Żó ra wi e j )  " i u L t J  J .1

Dr. m ii. M t a i  « ,o r , : r
ry, (ńiernoc) w i e l k a  6  (róg  

Złotej) do  l i r .  i 4 -  8  w.

S P L i i D I D

Msiszyii WyKwinlncco 
fil w;a 

26. tel. 217-46

wielki wybór BOTOW

szlacznz
plomby, reparacje na pocze­
kaniu 5 zł usuwanie zę­
bów bez bólu 3  zł. korony 

złote 88° próby 12 zł.
Zloiiiicki Leszio 1 tel 53-1)8-
(Jwaga. Cierpiącym na żołądek  

sp ecja lne  szczęki trawienne

I II »t  liitć  'lii lHilli'1 . j

1) Zeiarfw gfSM'1™:
peracje lam o. dobrze zegarmistrz  

Gutmacher S m ocza  21____

a T ..................................................
cher

ślubne  daje na raty, 
Zeqarmistrz Gutrra- 

SiTtocza 21. m ieszkania  23

Fill 1 m ^s *<ie na npo>ach, li- 
lU l u sach ,  barankach, kożusz­
ki Myte. kurtki, palia z im ow e,  
jesleui: e .  garnitury marynarkowe,  
sm o k in g o w e ,  żak e*owe s p o c n ie  
sztuczkowe, sp o ito w e .  wszystko  
o  3 0 ł  taniej za go tów kę  f na 
raty. Granke I S-ka. Chmielna  
48 sklep. Firma Chrześcijańska.

P r a f f l i  wielkim wyborze, ko-
sru le  m ęsk ie  dz ienne ,  oraz wszel­
ką dam ską, m ęską  bieliznę, ro­
bota wykwintna, ceny n i z k i e  wa­

runki d o g o d n e  Żabia 9 m. 33

W

OłlMHaM- F u ta ,  palta 
zim ow e, je ­

s ien n e ,  kurtki na barankach,  
qarnhury sm okingi ,  zaklęty, s p o ­
dnie sztuczkowe. spo  towe. bur­
ki podróżne  wyprzedajemy n iż e | 
cen  kosztu. Przyjmu em y zamó*  
wienia z własnych I pow ierzo­
nych maierjałów Wytwórnia u -  
bloiów Męskich Sioowskl I Ma­
jewski Chmielna 43, 2 p front tel. 
242-93.

siiistMi
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca  po cenach  najniż-  
szycn Ft-lgenbaum, Bielańska i .  
■i pyyjlU do szycia najnow-  
111 idLI!11 szych system ów p o ­
leca T e c h n o s t a t .  Warszawa, pi. 
G r z y b o w s k i  10. w podwórzu na  

lewo tel. 130-67_________

r i a e y t j V  d0 sz Vf ta „kasprzyc-  
l i ln lL I i l l  kiego". Hurtowo— D e­
ta l iczn ie— Ra(y Warszawa. M a r ­
s z a ł k o w s k a  153.  Zamawiać m o ­
żna listownie.

m a n d o l i n i e ,  b a t a -Ka lllaiłł.
lekcje gt y zasadniczej dla p o ­
ważnie traktujących. IŚiecala 10 
- 1 3 _ _____________________________

szkolne, dam skie  i m ę ­
sk ie  za gotówkę | na

Diii 17 j u r  r . ’
worzu.

zgrane po łam ane  kupuję  
. . .  ,  lub z a m i e n i a m  na nowe.  
Plącę najwyższą cenę .  P rzyjm j|ę  
sie również d o  reparacit wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
oenbaum . Bielańska I.

7 ~ i i r v T s r i l  *Me' l.ki 'vybór p " 11 Ł L1L1 1rtLJS ha ful a c h ,  oposy ,  
e lki .  s zopy-  c yb e t y ,  piżm owce.  
D a m s k i e  palta Karakułowe,  fo ­
k o w e ,  p l u s z o w e  Wielk i  w y b ó r  
a a . n l t u r ó w ,  pa l t .  s p o d n i ,  z a s t e -  
iów T a m a  w y p r z e d a ż  w c i ą g u  
b i e ż ą c e g o  m i e s i ą r a  Warszaw­
ska Spółka Uli r7 3 C7 1 Te- 

K r a w r ń w  iłl^LLił j r ’L te 
on 176 91

Robotnicy 
popiera jc ie  swoje 

pismo codzienne.
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